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Wychodzi codziennie o popołudniu,
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 

P rzed p łata  w yn osi:
w MIKJSOU k w a r t a l n i e ............................... 4 złr r>0 d -

miesięcznie •
Z p rzesy łk ą  p o czto w ą :

Miesięcznie w kraju . • • \ . ;
| w Monarchii austro-węgierskiej 

g  | do Prus i Niemiec •
” Francji • ;  * * ‘ i po 7 złr.
„ Belgii i Szwajcarji . . . j „
„ Włoch, iureji i księstw Nadd.
„ S e rb i i .........................................

Num er p o jed yń czy  k osztu je  10  ct. 
R edakcja ul- Łyczakow ska I. 3. Telefon 174.

ł  r z e d p ła tę  i  o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
u l ic a  K o p e r n ik a  l ic z b a  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar .“ ajencja p. h dama, 
Kue des Saints-Eeres 81, Paris;  w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walflsehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
1, Wollzeile 11, Maurycy Stern. Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA prsyjm uj;  się za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R .k l& _iy  w  ru b ryoe „ N a d .s ła n .“ 2 0  ot. 

od w ie r sz e ,
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Od Administracji
„G azety  N a ro d o w ej"

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
w e  L w o w ie:

18 złr.rocznie . 
półrocznie

Kwartalnie . • • 
m iesięczn ie  . • •

N a p r o w i n c j i  z
ro czn ie  .
pó łroczn ie

9
złr.
złr.

50
50

ct.
ct.

przesyłką pocztową:
, . 24 złr.
. . 12 złr.

k w a r t a ln ie ..............................................6 złr,
m i e s i ę c z n i e ....................................... 2  złr.

Cena przedp łaty  poza granicam i Mo- 
narchji Austro-W  ęgiersk iej je s t  u m ieszc zo ­
na w  n ag łów k u  Gazety Narodowej..

W czasie od 1. sierpnia do 30. wrze­
śnia, t. j. w ciągu sezonu kąpielowego, 
można prenumerować „ Gazetę Naro- 
dową“ z przesyłką także tygodniowo 
po 60 ct. ____

P o  I s c h 1 u, gdzie obecnie cesarz bawi, 
i już dawniej przybyli m inistrowie Dunajewski
i Falkeuhayn, udali się ouegdaj m inistrowie Taa- 
ffe i Bacąuehem , tudzież pierwszy szef sekcyjny  
w m inisterstw ie spraw zagr. Szógeny, wczoraj zaś 
Kalnoky i Gautsch.

Termin z j a z d ó w  cesarzy, austrjackiego i 
niem ieckiego, tndzież hr. K alnokiego z ks. B is-  
markiem jeszcze nie jest oznaczony, zjazdy te jed ­
nak z całą pewnością przyjdą do skntkn.

Ponawia się a g i t a c j a  C z e c h ó w  prze­
ciw zaknpywaDiu p r o d u k t ó w  w ę g i e r s k i c h .  
Tym  razem nawet H las N a ro d a , uważany za 
orgen klubu czeskiego, przestrzega młynarzy i bro- 
warników w Czechach przed zakupywaniem zboża 
węgierskiego. N iektóre prowincjonalne pisma c z e ­
skie grożą wyklęciem  każdemu, kcoby mąkę wę­
gierską kupował.

P o litik  podaje godny nwagi artykuł o s t o- 
g u n k n  C z e c h ó w  d o  R o s j i ,  w Którym oraz 
potrąca o stosunki polsko-rosyjskie. A rtykuł ten  
powtórzymy jutro. P o litik  oświadcza w nim, że 
Czesi sprzyjają Rosji, ale chcą być sam oistnym  
narodem, wiernym dynastji Habsburskiej, Polaków  
zaś uważają za „cenną indywidualność w ansam ­
blu słowiańskim ".

L w ó w  dnia 29. lipca.

Z Jasielsk iego dochodzi nas wiadomość, że 
n a  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a ,  w m iejsce 
prezydenta Jasińskiego, który zrezygnował,. -
dydnje tam b. w U S . powiatów, w J*« •  * »* »*» 
mianowany radca sądowy w Krakowie, p. Józef  

k tó r , j » r

S m E tS K i**  "• ?taKki-
wieża jako politycznego człowieka i me mamy 
ładnego wyobrażenia o jego kwalifikacji na posła, 
winniśm y jednak zwrócić uwagę wyborców ja s ie l­
skich na to, że liczba posłów, zajm ujących stano­
wiska rządowe i zawisłych od rządu, wzmaga się 
w przerażający sposób. Sami zasadę reprezentacji 
ludności doprowadzamy ad absurdum , skłauając 
nasze zaufanie w ręce fnnkcjonarjuszów rządo- 
wycb bo jakkolwiek w dzisiejszych warunkach 
łatwo je s t  nieraz posłowi pogodzić wolę rządo 
z wolą i interesem  lndnośei, to przecież trafiają 
się  i takie wypadki, w których poseł-urzędnik  
m usi miąd&j zrażaniem sobie rządu a wierna 
służbą dla wyborców wybierać. Nieposzlakowanym  
charakterem i  n iezaw isłością zdania celował p. 
Józef Jasiński, odział jego w Radzie państwa ze 
wzelędu na wysokie wj kształcenie fachowe był 
bardzo pożyteczny —  a przecież szanowny b. p o­
se ł m usiał czasem ucznwać sprzeczność swego 
dwoistetro stanowiska i akrupuły w swem sum ie­
niu obywatelskiem , Bkoro mandat złożył. J es te ś­
my newni że ci, maJa wP jjW na wyborv z kl" my pewni, Jasielskiem ,
rji gm in w iejskie11 « ° 
drugi raz do tego samego błędn.

wybory 
nie dopuszczą

Mimo zaprzeczeń berlińskich, że rokowania 
r z ą d u  r o s y j s k i e g o  z R o t s z y l d e m  p a ­
r y  z k i  m na mc się nie zdały, zapewniają z P a ­
ryża, że rokowania te toczą się pom yślnie.

Powołana pr.oz W , I . U
sprawy z m i a n y  gejmowej ukon-

końcem ubiegłej J gierpuia>
do
która się  z
stytuow ała, ma się zebrać w

W itn . A llff. Z tg  donosi, że R a d a  P 
g t w a  zbierze się stanowczo 24. wrzosn' 
czterotygodniową sesję celem  załatw ienia przed1-'' 
żeń o podatkach od spirytusu i cukru i wyboru 
członków do delegacyj wspólnych. Po ukończeniu 
sesji rozpoczną się obrady delegacyj, a dopiero 
po ich ukończeniu zbiorą się s e j m y  k r a ­
j o w e .

Jak z W iednia donoszą, wypracowany już 
został projekt co do u r e g u l o w a n i a  g m i n  
ż y d o w s k i c h  i będzie Radzie państwa przed­
łożony w jesieni. Największy wpływ na zarząd 
gm in miano w nim przyznać ortodoksom.

Nadchodzą dalsze szczegóły p i s m a  p a ­
p i e ż a  d o  kard. R a m p o 11 i. Papież oświadcza 
w niem  najpierw, że od czasu objęcia rządów u si­
łow ał zawsze zwalczać ruch antireligijny i przy­
wrócić stosunek przyjazny ze w szystkiem i naroda­
mi. Podnosi on przyjaźń z Anstrją, utwierdzoną 
przez pobożność cesarza, mówi o Francji, że jest 
mu jako pierworodna córa kościoła 9zczegó.niej 
drogą i że spodziewa się osiągnąć z nią najzu­
pełniejszą zgodę, o Hiszpanii wyraża się, że po­
trzebną tam jest zgoda katolików, ażeby zapano­
wać nad zabiegam i prywatuem i i osobistem i, a to 
dotyczy także krajów katolickich Am eryki połu­
dniowej. Belgii życzy papież większego pogłębienia  
uczneia religijnego. W Prn3iech należy dokończyć 
dzieła pokoju. „W iele się już osiągnęło; sktouuy 
um ysł cesarza i doradców:, jego pozwala się spo­
dziewać, że troskliwość Nasza o dalsze polepszenie 
losów K ościoła nie będzie nadaremną."

„Tę samą troskę mamy także o inne pań­
stwa niem ieckie i staram y aię, ażeny prawa, które 
ograniczają wolność K ościoła, zostały zniesione lub 
zm ienione. Oby to Nieba sprawiły, ażeby tam 
wszyscy tem i drogami chodzili, a zw łaszcza dla 
Bawarji pragniemy zawsze większego prosperowa­
nia życia religijnego". W  Anglii, Rosji i na W scho­
dzie mugi być celem  rządów papieskich rozszerze­
nie wiary.

Największa część listn poświęcona jest  
W łochom . Tak samo, jak w okólniku Rampolli, 
stawia papież przywrócenie władzy świeckiej jako 
conditio  sin e ąua non i  przytacza znane powsze­
chnie powody, ale w form ie’ łagodniejszej niż w 
okólniku. Godną jednak uwagi rzeczą i nową jest  
to, że papież stara się zbić dwa zarzuty przeci­
wników, pierwszy, że przywrócenie władzy św ie ­
ckiej jest dla W łoch nieszczęściem , gdyż rozbija 
jedność tychże. Na to odpowiada papież, że on, 
chociaż jako duchowny uależy do wszystkich na­
rodów, jako władca świecki byłby zawsze W ło ­
chem i że zjednoczenie narodu nie zawsze uważać 
należy za szczęście, gdy polega na n iesp raw ied li­
wości, i że wogóle nie jest ono uszczęśliw ieniem . 
Na drugi zarzut, że przywrócenie władzy św ie ­
ckiej oznacza cofanie się , oświadcza papież, że 
Kościół każdy prawdziwy postęp na każdem polu 
, ,  gosławi; dalej raztacza papież tylko krótki so- 
L ln o-p otityczn y  program, który w razie przy- 

J , ■„ władzy świeckiej będzu się starał tak
sYmo orzeF o /ad zić , jak wogóle wszystkim  żą-
d a n i o m  nowoczesuege życia zadość czyni. Przyrze­
ka „i*iwinnia podatkowe, założenie licznych lusty-

około klas pracujących. L ist kończy się wezwa­
niem  do kardynała, ażeby na podstawie tych idei 
pom agał dziełn pojednania papieztwa ze wszyst- 
kiem i narodami.

Półurzędowe pism a włoskie zawierają roz­
m aite komentarze o tym  liśc ie  papieża. W edług  
B iform y, m ógł był rząd nakazać konfiskatę tego  
numeru O ssernatora , w którym rzeczony lis t  był 
ogłoszony, a to z powodu zawartych w nim w y­
kroczeń przeciw  kodeksowi karuemu. „Lepiej s ta ­
ło się jednak — dodaje R ifo rm a  —  że tego nie 
uczyniono, i że papież nie ma w ten sposób no­
wej okazji de skarg z powodu wrzekomego ogra­
niczenia swych praw we W łoszech." Bopolo R o ­
m ano, organ Dapretisa, wstrzymuje się w ogóle od 
wszelkiej dyskusji nad tern pismem papieskiem.

Schłoezer wręczył p a p i e ż o w i  serdeczne 
własnoręczne p i s m o  c e s a r z a  n i e m i e c k i e ­
g o . Treść tego pism a jeszcze nie jest wiadoma.

Z Rzymu donoszą, że z a b u r z e n i a  w S y ­
c y l i i  wzmagają się ; Wywołane one zostaiy li-  
cznem i wypadkami epidem ii cholerycznej, a g łó ­
wnie tem , ze zabobonna lndność nie chce się za­
stosować do sanitarnych rozporządzeń władz rzą­
dowych i m unicypalnych.

Przybywającego do Mont-sous Vandrey pre­
zydenta rzeczypospolitej francuskiej G r e v y ’ego 
powitał mer tam tejszy jak następuje:

„Panie prezydencie! W ielee nam pochlebia, 
że wolno nam powitać najwyższego przedstawi­
ciela  rządów naszych republikańskich. Z najw yż­
szą zawsze czcią w ym iw iam y iml9 twoje, związa­
ne z utworzeniem rządów demokratycznych K o­
chamy nam iętnie republikę, której hasło „porządek 
i postęp" najlepsze zawiera spokojn społecznego  
rękojmie. Jesteśm y Indem pracowitym i zapobie­
gliw ym . Duch pieczołow itości, przygotowującej 
przyszłość i ubezpieczającej jutro, wymaga pewnej 
stałości rzeczy, nawet politycznych. B eleśne przeto 
wrażenie w ywołają w nas nieustanne wstrząśnie- 
nia, na które cierpi zwany Radą m inistrów organ 
rządowy. Mądrość naszych reprezentantów i twoje, 
p. prezydencie rady napawają nas otaehą, ze na­
wa republiki nazawsze ominie ten szkopuł niebez­
pieczny."

Grevy odpow iedział: „Podzielam m yśli m  
go kraju, i jak pan, ubolewam nad niestałością  
rządów. Głęboko mię wzrnsza przyjazna gorliwość, 
z jaką mnie tn przyjmują, i wszystko co w mojej 
jest mocy, uczynię dla mego kraju."

ryby tam stosunki w takiż sam sposób ustalił 
obecnie, jak niegdyś Donduków-Korsaków przed 
w stąpieniem  na tron ks. Battenberga. Na tę po­
sadę wybrany jest jeneral-adjutam  ks. Im eretyń- 
ski, który jest w prostej lin ii potomkiem ostat­
niego władcy Imerecji i mógłby ew entualnie zo­
stać rosyjskim kandydatem na tron bułgarski".

troskliwość

Sprawa bułgarska.
M isja K alczewa do Konstantynopola, aby 

Portę nakłonić do zatwierdzenia elekcji ks. Ko- 
bnrga, może m ieć tylko to znaczenie, że rejencja 
się spodziewa, iż książę przyjedzie do Bnłgarji 
uaimo nieuznania przez Rosję n  Francję), byleby 
go suRan zatwierdził na tronie. Jest rzeczą pe­
wną, że większość mocarstw bardzo by rada była  
temn zatwierdzenin — tym czasem  jak słychać, 
sułtan ma dać to zatw ierdzenie dopiero w razie, 
jeżeli książę poprzód się porozumie z  Rosją, a i 
ambasador turecki w Petersburgu Szakir basza 
miał otrzym ać instrukcję, aby wybada! gabinet ro­
syjski co do podstaw ngody dla zażegnania spra­
wy Koburga.

Z W iednia zapewniają, że ks. Koburg pro­
sił jednego ze swoich wysoko postawionych kre­
wnych (więc chyba panującego księcia koburskie- 
go Ernesta), aby w jego im ieniu pośredniczył u 
mocarstw.

Tym czasem  w Sofii rozszerzają pogłoskę, że 
książę Koburski niebawem  tam przybędzie, i po­
głoska ta znajduje w Sofiii znpełną wiarę. K siążę 
Koburski m iał nawet telegraficznie zam ówić w 
Sofii bułgarskie mundury nietylko dla siebie, ale 

dla swego adjntauta.
Są nawet pogłoski, iż rejenci zapewniają że 

książę to za kilka dni, to około 10. sierpnia zjedzie 
do Bnłgarji ua Sistowo i Tyrnowę, gdzie najpierw  
złoży przysięgę, poczem rejencja ustąpi, zam iano­
wanym będzie nowy gabinet i rozpisane nowe w y­
pory do małego sobrania. M inister spraw wewu. 
m iał już nawet zawezwać m iasta, aby robiły przy­
gotowania na przyjęcie księcia.

Korespondencje „G-az Karod“.

dow z I u Ł t ^ f ę *  T e ^ l ?  r 1 
przedmej swojej propozycji, ażtjb ^ rf “ y 0 Pn.  
stąpieniu rejencji m ianowała reienta n r o w L r f-  
czuego, któryby
wybory i w ogóle porządek zro b ił. Z tak im  reien -  
tem  traktow ałaby  Rosja. R osja n ic n ie  ma prze­
ciw  tem u, ażeby dla osoby rttjentfc potrzebnePb , b
zatwierdzenie wszystkich m ocar.tw . Krąży pogło-

Ł o w a  Ja Zapr° P° Unj6 na «»□ urząd L orit-

K o ln . Z tg  zaś donosi z Petersburga : „ S f e r y  
kierujące spodziewają się przeforsować to, ażeby 
mocarstwa udzieliły pozwolenia na mianowanie 
rosyjskiego jenerał-gubernatora dla Bnłgarji któ-

P r t g a  c z e s k a  27. lipca. 
( X )  W Pradze nastała grobowa cisza we 

w szystkich sferach społeczeństwa czeskiego. Teatr 
zam knięty, ogredy i ulubione miejsca spacerowe 
na Strom ówee i na Belwedrze osamotnione, a go­
rąco lipcowe odejmuje werwę nadzwyczaj' wzbu­
rzonym głowom polityków brukowych i niebrnko- 
wych. Nawec gorączkowo piszące N a ro d n i L is ty  
ustatkowały się jakoś, i posm ntniały, czy nad wła- 
sueuni niedawno poniesionem1' klęskam i polityczne- 
mi, czy też z powodu oniemocuieuia najlepszego  
ich protektora Katkowa, dosyć że jakoś ochłódły  

trochę się uciszyły.
Sejm iki relacyjne posłów czeskich także ja­

koś stają się rzadkiemi. Po pamiętnej mowie Tro­
jana o potrzebie solidarności delegacji czeskiej na 
polo pracy około dobra kraju, i jego enuncjacji 
względem  młodoczechów, którą się ich wyparł, 
nastąpił wczoraj wiec posła hr. Kannitza w S ia ­
nem. Pan hrabia jakoś zanadto obwijał w oawełnę 
wszystkie dolegliwości, jakie on i f artja jego m ło- 
doczeska mają na sercu i żadnym sposobem nie 
chciał wyruszyć z programem, na jaki się pisze, 
a raczej jaki mu wódz jego dr. Gregr naka­
zuje. Zebranie m iało być tak burzliwe, że je  ko­
misarz rządowy rozwiązał, dozwalając tylko g ło­
sowania na wotnm ufności dla hr. Kannitza, które 
też szczęśliw ie się powiodło, pomimo ogromnej 
opozycji staroczeskiej. Redaktor Marjanko posta­
w ił wniosek, ażeby moralnie zmuszono posła hr. 
K. do wystąpienia z klubu młodoczechów i  z je­
dnoczenia się z klubem czeskim , ale w łaśnie cha­
os nie do opisan:a b ył przyczyną, że wniosku tego 
nie przyjęto. A więc zw ycięstw o na całej lin ii 
Slane-Loun, ale cóż kiedy linia ta bardzo krótka 
i wcale niedecydnjąca ! St&roczescy posłowie z&to 
odpoczywają i krzemą się do dalszych prac, które 
ich niebawem  na poln parlamentarnem oczekują. 
Tyle na razie ze sfer politycznych.

Zato czynność na polu w łasnego odrodzenia 
zajmuje Czechów żywo i ntrzymuje ich w ciągłym  
ruchu. Bożyszczem pracy czeskiej i starań je s i  
niezawodnie ich „Matica szkolska*. D la instytucji 
tej, stworzonej własną i uie do opisania energi­
czną pracą, żyje tn wszystko ; zabawy, koncerty, 
renniony, wycieczki, przedstawienia teatralne, sło­
wem wszys kie rozrywki urządzają na korzyść 
swej „Maticzki". Niem a restauracji i najpośle­
dniejszej piwiarni, w której by nie dawano centa  
do puszki, nie odbędzie się żadne wesele ani 
chrzciny, aby nie wybierano n . to Towarzystwo. 
„Matica" przypomina dziś każdem u Czechow5 naj­
świętsze powinności jego około rozbudzania i oży­
wiania przez lat tyle uśpionego di cha narodowego.

I Praga oddala hołd swój w tym w zględzie, 
urządzająe ogromną uroczystość na wszystkich  
trzech wyspach praskich, a rezultat okazuje świe-

•!

Nie dajmy się ,
(Kartka z pamiętnika).

„ołał Kuba.

n śc i, j n i  s ię  g w ia z d y  

£ « . ) " » 1 d* ' " k-

■ .  iafco* t0 b<?dzie!
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tną sumę około 8 0 0 0  zł. Za przykładem  stolicy  
postępują w szystkie m iasta czeskie. Oto m acie 
obraz patrjotyczności czeskiej dla w szystkiego, co 
ojczyste. A le bo też i ogromne zadanie ma insty­
tucja ta obecnie. Ileż by tysięcy dzieci Czechów, 
zmuszonych żyć pomiędzy N iem cam i, wynarodo­
wiło się bez szkół „m aticznych“, a z ezasem zapo­
mniawszy zupełnie języka ojczystego, stałyby się 
najzaciętszym i wrogami swej własnej z ie m i! Bo 
przykładów tego jest na setki, że zniem czony Czech 
gorszym stokroć bywa dla swoich, aniżeli Niemiec 
rodowity.

Z dziedziny żałobnej zanotować muszę 030- 
bliw ie w ostatnich czasach poniesione straty za­
służonych mężów w Pradze. Znany poseł do Rad/  
państwa i może jedyny jenerał anstrjacki, który 
się nigdy nie wypierał swej narodowości, Sam etz, 
nmarł przed kilku dniam i na udar mózgowy.

Zaledwie Prażanie złożyli przynależny hołd 
zasłużonemu bojownikowi za dobrą sprawę, a już 
nowy cios spotkał ich w stracie ulubieńca „soko­
łów" pragskich. Jarosław  Styblo, ten szlachetny  
typ prawdziwego „sokoła", który wszystko a na­
w et zdrowie pośw ięcił dla dobra Towarzystwa, 
nmarł w młodym  wieku, bo w 35 . roku życia. 
„Sokół" ntracił w nim swego dobroczyńcę, zastęp­
cę prezesa, nauczyciela gim nastyki, słowem , pra­
wdziwego ucznia szkoły fiigaerow skiej. Styblc po­
mimo swej słabowitości brał tak czynny udział 
w przyjęciu am erykańskich „sokołów", że nabawił 
się snchut galopujących i nm arł, zanim Am eryka­
nie napowrót opuścili ojczyznę.

I jeszcze jedną wiadomość o śm ierci słynne­
go niegdyś lekarza w Pradze dr. W acława W ydry  
wam douoszę. Zmarły był teściem  profesora di:. 
Janowskiego, jednego z najsłynniejszych lekarzy  
praskich i w ielkiego przyjaciela Polaków. Profe­
sor Janowski jest prawdziwym dobroczyńcą dla 
niem ajętnych rodaków naszych, a każdy udający 
się do niego, znajdzie zawsze n niego radę i po­
moc. A takich prawdziwych i bezinteresownych  
przyjaciół narodu naszego w Pradze nie mamy 
wieiu, dlatego z uznaniem podnoszę im ie tego  
szlachetnego m ęża, zaliczając go do jednego sze­
regu obok dr. Czernego, dr. Chodouń3kiego, Jelinka, 
Tonnera i. t. p.

Za kilka tygodni zaczną się szkoły w P la ­
dze, a ponieważ w iele rodzin polskich wybiera  
się ze sw em i dziećm i do Pragi, przeto nic za­
wadzi wspomnąć coś o tntejszych zakładach wy­
chowawczych i akademiach. Chcąc jednakowoż 
obszernie cały teu tem at szkolny omówić, potrze- 
baby kilka korespondencyj, przeto zajm ę się dziś 
tylko słynnym  na cały św iat zakładem  m uzycznym  
a m ianowicie konserwatorjum nraskiem , z którego 
setki nalapszych muzyków rozchodzą się po św ieeie. 
Zakład ten dzieli się na oddział instrum entalny, 
do którego w tym rokn nikogo przyjmować się 
nie będzie, i na oddział wokalny. Otóż egzam ina  
wstępne w oddziale dla nanki śpiewu, rozpoczną 
się 16. września —  poczem  natychm iast roz­
pocznie się kurs trwający la t 4 . Nauczycielką  
została mianowana słynna śpiewaczka bawarska, 
panna Rosa B leiter, uczennica Dnstm anowej, & 
grono profesorów , jak dyrektor Benewitz, prof. 
Fórster, Kliczka i wielu innych uzupełniają ten  
oddział. Zgłaszać się mogą panny mające najm niej 
lat 15 i panowie lat 18, posiadający j a i  począt­
kową znajom ość m uzyki i g -y  na fortepianie. 
K om peteuci wykazać się m uszą dobrym głosem  
i wogóle talentem  m uzykalnym , dalej środkami 
a4rz7m anla w Pradze i możnością złożenia kancji 
80 zł. jednakowoż aż po stanowczem przyjęciu, 
Które po 6 m iesiącach nastąpi. Ponieważ wykłady  
są nietylko w języku niem ieckim , ale także w 
czeskim  i francuskim , jest przeto i dia Polaków  
m ożebnem  obecnie być elew em  konserwatorjum  
praskiego. Czesne dla krajowców wynosi 2 z ł. 
miesięcznie,^ a więc i nbogi m oże bardzo tanio 
się w ykształcić. Podania o przyjęcie wnoszone 
m ają być do ostatniego sierpnia. Zresztą nad­
m ieniam , że prezes klubu polskiego w Pradze p. 
Stanisław  Towarnicki z największą uprzejmością 
podaje bliższe szczegóły w tym  w zględzie ka­

lem a z rodaków, kto c ~ie ’ '-*toi»'"ie zanyta. N a  
ostatniego iułu uegu ouuziałn śpiew ało  

9 uczennic, a trzeba było być obecnym nietylko  
na świetnym  popisie śpiewaczek, ale i na oblę­
żeniu tychże przez rozm aitych dyrektorów i ajentów  
teatralnych, którzy na w yścigi starali się zdobyć

l0go, a zawsze p o g o d n e g o .  Oj gdybyś ty wiedział 
Panie Zdzisławie co t0 spotykało po arodze 
tycia! A możebyś spać w olał? N ie. To dorzuć do 
ogniska, bo mui’e już coś kości bolą i m e chce mi 
alb rnezać.   A może ty uśniesz Kaziku?

—  Nie mogę ustąpić z placu bitwy, dopoką 
u mnie wnj nie pokoua, albo 19 ’ra' v ‘" a

S k o ń c z y ?  ° (° ”)aŁ° Ś t0 M z i6

albo ja uie zw yciężę. 
* walka musi się

wtrąciłem  —
ie  obaj & \ “ L 8ię m6j KaZlU  I “ ło ż y m y .
nie mogę * *  tak Prędko, bo jeszcze odżałować

nie p rzen ocow ali 8° bie w^ odui0 P° d Tuchowem

waszej gen e/acn  .C0liba waszego charakteru, całej 
nieprzyjemność, a i 0dna m ała niewygoda, drobna 
i bezsilność depc^ * hnmor i fantazja opadają 
władnia, lub zakw a^ Was * z guiafca was, ubez- 
szka ? “Za- Go za duch u was m ie-

—  Ależ wujaszku d™ • 
oponuję. Co tu ma duch hg l' Co Przeciw temtL to 

To przecież po prO8afc0 czy n ien ia ? J
u nerwy rozdrażnione,a nic więcej

—  I te nerwy—  I te nerwy, nerwowt, a ■ ^ 
w i . ln ,  m aj, rp d sić
rządzą ra lom sk iB fl. ale d a ch , je,,,, trzeba 
um ieć uczynic swym panem.

—  P r a w d a ,  co n a  to, to  z g o d a  n a j z n p e l n ie j -  
s z a ,  z a w o ła łe m .  H a s łe m  w i e k u : b y t i  c z y  d o b r0 .

c ia ła , w alka o byt, u lep szen ie  bytu  i tam  
dtyoj, a toć i duchowi i sprawem j eg 0 w gię 
isc k azało . D ziw n ie ludzkość balansuje od jednej
do drugiej ostateczności. N ajskrajniej42y ldeai izmł 
zatopienie się w niebie, ciągłe wzlatanie ducha 
po nad ziem ię ■ auachoreci, asceci, fanatyzm  roli - 
g>jny. biczown^y to znown : siła  przed prawem, 
Praca ekonomiczna, dobrobyt, handel, przem ysł, 
w»kazywauie dźwjglli materjalnego szczęścia. p 0_

dobno zbankrutujemy 0 y w i 1 i z a c y j n i e na 
tych przedsiębiorstwach m aterjalizm u, jakeśm y  
bankrutowali na zbyt idealnych porywaoh.

—  Tak, tak —  przerwał pan Józef, bo cz ło ­
wiek nie jest ani duchem sam ym , ani samem  cia­
łem , ale zespoleniem jednego i drugiego. Ludzkość 
jak pijana to się zatacza pod płot na prawo, to 
ua lewo a kiedyż się wytrzeźwi i pójdzie środkiem
przytomna, świadoma siebie, świadoma prawd cy­
wilizacji chrześciańskiej ?

— Ho ! ho ' ho ’ —■ odezwał się znowu Kuoa.

w -  spl8z' 1,0
_  A c !  tam no»»g” ’< -  K asio.

p„„a„a wielmożnego pana, już m ało co
—  Proszę dŁ( j akby ją kt0 spędzał_

wody. A to, i gv,iszdy św iecą, aż miło. Za
J n i koła wylazły, a 8" t0 będ lie . 
łaską Bożą do_ rana, j „ gorzalki g

—  ^ 0Ż,eT a wielmożnego Pana, toby sio tam
—  h a taską św itaniu i ciarki idą po

i uapiło, bo to jn* KU * F
kościach. c-nhi* szabasówki priez okno.
Tnł J10 Pc ? i .  ni kobylic, ani tarcic, żeby 
J m e trzeba by domostwa. W yjrzałem  na

pole 1'mki ,ie  tr“ f ”ewho b ,lo , ąpokoją.e, r f a l t

“  ““jasne, litościw e, pełne a 7*
Pan Józef nałożył »a Q0W0 fajeczkę, puścił 

kłęby dym u dzw igń^ 8l<? Z® 0m-T> nsiadl na

—  Dorzuć tam d* of nl ka Pani0 Zdzisławie, 
dopiero w pół do trze^eJ’ J  z godzinę do 
słonka. Ot, dobrześ f ff' f w \ aL i ! n ]08ZCZ,e • ln'  
dzkość nie w eszła na (lr°agorawiedliYnó ?rawdz7 10 
chrześciańską, na drog<? ® r Y t i n l f  ’ ^ loŚ01’ 
uczciwej wiary, na drog? rzetellleJ eyw ilizacji.

Ale nie traćmy wiary, nie traćmy. H ej! hej! 
Gdzie się to byw ało? B yłem  rotm istrzem  ułanów. 
Nasz szwadron m usiał wziąć ua lance cztery 
szwadrony dragonów m oskiewskich. — „Marsz, 
m arsz!" krzyknąłem na wiarę i poszliśm y do 
ataku, a każdy westchnął do Boga i p o m y śla ł:
„E, co tam , chociaż na nas cztery szwadrony, ja ­
koś io będzie, nie dajmy się!" I było jakoś, i me 
daliśm y się, bo nieprzyjaciel ustąpił. A w iesz 
że przyszła chwila, w której zobaczyłem  się bez 
grosza ua chleb powszedni, bez dachu, a jeduak  
powiedziałem  sobie: „nie dajmy się iakoś to 
będzie" i było. Przypiąłem  fartuch, poszedłem  za 
prostego robotnika do garbarni i gw izdałem  sobie 
wesoło, jak niegdyś na czele szwadronu, albo na 
siedmiu folwarkach, co m i je rodzice zostaw ili. 
Bóg dał, Żem się dobił i stanowiska i grosza 
i ożeniłem  aię i bytem szczęśliw y, tak szczęśliw y, 
że mi szczęścia aniołow ie w niebie zazdrościć
m ogli A Bóg mi zabrał syna, co jn i by] tęgim
wyrostkiem i córkę, co już um iała sukienkę uszyć 
la lce, aż wreszcie i żonę najpoczciwszą, świętą
kobietę. 1 zostałem  sam ua św ieeie , sam jeden. 
Com kochał, co m nie kochało, zam knęło się w 
trumnach, i byłem  sierotą po rodzicach, po żonie, 
po dzieciach, po ojczyźnie —  ej, co tam ci mówić. 
Serce pękało, łzy  trzęsły  się  w okn, a jednak
jasno mi było w duszy, bo roztwierałem  ją za­
wsze kn temn świat.łn, co spływ a ztam tąd, z góry, 
od Boga! W ierzajcie mi ch łopcy, wierzajcie sta- 
nowczu, i e  wiara to w szystko. Komu na drodze 
życia w yschły te źródła żywot dające: wiara,
nadzieja i m iłość, ten uie um rze dopiero, ale już
umarł.

Zarum ieniło się w chacie, słoneczne św iatło  
darło się kn ziem i, płynęło po gw iaździstem  po- 
godnem niebie, notępywały mn gwiazdy i mroki 
zachodnie, aż na głowę starca spłynął pierwszy 
promień wschodzącego słońca.

Kuba jnż nie hukając wszedł do chaty.
—  N iech będzie pochwalony 1
—  Na wieki w ieków !
—  A no, mostek naprawiają, n iedłago prze- 

jedziemy
—  Idź-że Kuba na U niizow ską górkę do 

koni, siądź na karego i zajadź tn do nas, Tzekł 
Kazio.

C óż to b ęd zie?  — zapytał pan Józef.
Poszlę go z listem  do dworu do R yglii, 

żeby nam pozwolono samowara, herbaty. Jużcić 
ogrzać się musimy.

— Co wam ta herbata tak weszła dziś w g ło ­
w ę? Ziółka dla chorego!

—  A możeby lepiej było, odezwałem  się do 
Kazia, nie tracić czasn i jechać do domu, bo tam  
żona twoja niespokojna.

—  No, w idzisz, mostn nie naprawią jak za 
dwie godziny. A nim konie zaprzęgną, postronki 
pozwiązują, to i czas ujdzie, a tym czasem  napi­
jem y się herbaty i jakoś to będzie.

—  K aziu ! co ty m ów isz1* powtarzasz słowa 
pana majora.

—  Co? powiedziałem  ?
—  Najwyraźniej.
—  Ha ! bo widzisz słońce mnie jakoś roz­

weseliło.
— Cóżeś to nie w iedział, że słońce zejść 

m usi, bo takie prawo Boże? —  zapytał pan 
Józef.

—  Bo to w idzi wujaszek...
—  N erw y! — rzekł pan Józef, przerywaiąc, 

—  nerwy, prawda? co? O ! te nerwy wasze.

(D. n.)
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ihoć jedną „ukończoną konserwatorzystkę* dla 
swego teatru. Najlepszą uczennicę jednakowoż, 
m ającą w ielką przyszłość, pannę Bertę Lauterer, 
ndało się dyrektorowi teatru czesKWgo p. Szu­
bertowi dla Pragi i to za grube pieniądze zdobyć. 
W końcu zaznaczamy, że następne przyjęcie do 
konserwatorjnm odbędzie się dopiero za 2 a wzglę 
dnie za 4 lata.

Rozmowa z dr. Stranskim.
Dr. Stransky zam iast z resztą depntacji po­

wrócić do Bułgarji, udał się do Ischl. zkąd teraz 
do W iednia przybył. Jeden z redaktorów N o w ej 
P ressy  m iał z nim d. 27. bm. rozmowę

Dr Stransky ośw iadczył najpierw, że ninma 
obecnie żaduej m isji urzędow ej; książę znosi się 
wprost z rządem w Sofii. Nie wiem  nawet — do­
dał — czy będę m iał sposobność przedstawić się  
księciu.

N a zapytanie, jak pojmuje dalszy rozwój 
sprawy bułgarskiej, odparł Stransky : „K siążę Ko- 
burg jest dziś prawnie wybranym księciem  B uł­
garji, naród wygląda go z tęsknotą, aby mając 
naczelnika m ógł nareszcie wejść na tory spokoj­
nego, statecznego rozwoju. Tożsamo książę aważa 
się za panującego Bułgarji, i z pewnością wszystko  
uczyni, aby pozyskać uznanie m ocarstw, a zw ła­
szcza Rosji i Turcji. Gdyby uznanie to nie nade­
szło, książę mimo to uda się do Bułgarji i obej­
m ie rządy, i to zapewne w czasie bardzo krótkim . 
K siążę złoży w Tym ow ie przysięgę, i corychlej 
starać się będzie spełnić żądania, jakie Bosja za 
warunbk pojednani- stawia. Żądania te były g łó ­
wnie : ustąpienie m jencji i m inisterstw a i rozwią- 
zanis obecnego sobrania. Od wyuikn wyborów do 
m ałego sobrania zależałby skład m inisterstwa, Czas 
dokonałby reszty pojednania z Rosją. Jak książę, 
tak i naród bułgarski chętnie poczynią jeszcze  
większe ustępstwa Ro^ji, tylko o powrocie ofice­
rów rosyjskich mowy być niem oże, i nie wspominał 
też o tern książę depntacji.

„Bułgarja wie, czego Rosja w łaściw ie pra­
gnie, tj. usnuąć teraźniejsze władze wykonawcze 
i prawodawcze i zesłać komisarza rosyjskiego, 
któryby wyborami do sobrania pokierował i wy­
bór kandydata, zupełnie oddanego Rosji, zapewne 
M ingrelczyka, przesadził. A le Bułgarzy chwycą 
się  raczej wszelkiej ostateczności, aby ocalić swoją 
niepodległość. Mamy zupełną nadzieję, że pospołn 
z księciem  Ferdynandem  togo dopniem y. Jest on 
szlachetny, w ielce zdolny, pała najlepszem i ży­
czeniam i dla Bułgarji, i należy —  co je st  ogro­
mną dla Bułgarji korzyścią — do wysoce powa­
żanej dyu&stji europejskiej.

„By liśm y z góry na to przygotowani, że spra­
wa gładko nie pójdzie, ale i tośm y w iedzieli na 
pewne, że w yczerpawszy w szystkie środki celem  
uznania księcia przez m ocarstwa, książę nie za­
waha się przybyć do Bułgarji. Jesteśm y na wieki 
wdzięczni ks. Aleksandrowi, ale on sam kategory­
cznie oświadczył że nie chce być k s ię c ie m ; pono­
wny jego wybór otworzyłby znown na ścieżaj wro­
ta intrygom  rosyjskim  i wiadom ym  nieporządkom. 
Uwa amy ks. Aleksandra jako ojca, ale zm arłego.

„Rewizja konstytucji bułgarskiej, zbyt lib e­
ralnej w obecnych stosunkach, jest konieczna, i 
poprą ją w szyscy oświeceni Bułgarzy.

„W zbrojne wkroczenie Rosji do Bnłgarji, 
nie w ierzym y. D zisiaj nie ma mowy o obwołania 
Bfłjpurii królestwem . W  razie jednak, gdyby się 
elekcja ks. Kobnrga rozbiła, należy jnścić być 
przygotowanym  ua niespodzianki.“

H a  miejscowa i zamiejscowa.
L w ó w  d n ia  29. lipca.

* Z d w o r a . Według najnowszych dyspozycyj 
cesarz Franciszek Józef po manewrach pod Koszyca­
mi zamieszka przez czas dłuższy w Gódoló, dukąd 
przedtem już uda się wraz z cesarzową Elżbietą i ar- 
cyksiężuiczką Walerją.

Cesarzowa przybędzie do Zdrojowisk w Kreuth 
dnia 3. sierpnia i zabawi tam dwa tygodnie. P resse  
dowiaduje się, iż cesarz po źjeździe w Gastein 
z cesarzem Wilhelmem, nda się na dni kilka do 
Kreuth.

Cesarzewicz Rudolf zabawi trzy tygodnie w obo­
zie nad Litawą.

Arcyksiążę Albrecht przybył dn>a 27. bm. 
do Veldes, zkąd po kilku dniach powróci do 
Weilburgu.

* P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie j s k ie j  nie przyszło 
wesoraj do skutku z powodu braku kompletu.

* P .  K a r o l I w a s in k ,  kancelista rządu kraj. 
otrzymał nominację ua sekretarza przy starostwie 
czemiowieokiem.

* H r . R a d o  l iń s k i ,  jako szambelan, dodany od 
dworu angielskiego, oprowadzał następcę tronu nie­
mieckiego po szpitalu chorób gardlanych w Gilden- 
Squar«

* P a n  J u l ia n  M a r k o w sk i, artysta rzeźbiarz 
we Lwowie, wykończył wczoraj model pomnika nad- 
grobkowege dla ś. p. Agatona Gillera.

* N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za duszę śp. Agato- 
tona Gillera, zasłużonego patrjoty zgasłego w Stani­
sławowie dnia 18. lipca, odbyło się w Paryżu, 27. 
bm. w kościele polskim Wniebowzięcia j§ Marji Pan­
ny (de l ’As8cmption).

* Z m a r li.  Henryk Odrowąż Lewiecki, właściciel 
dóbr ziemskich, długoletni prezes Rady powiatowej 
w Niska, weteran wojsk polskich z rokn 1831, dla 
swych cnót obywatelskich i zalet towarzyskich sza­
nowany i kochany, zmarł d. 27. b. m. w Nisku. 
Pogrzeb odbył się dziś 29. bm. zrana w Racławi­
cach, puozem zwłoki odwiezione zostały Jo grobu fa­
milijnego do Kurzyny.

Tomasz Górecki, b. kupiec i obywatel m. Kra­
kowa, przeżywszy lat 75, opatrzony śś. Sakramentami, 
zmarł w Krakowie d. 28. lipca b. r.

W San Pancrazio, w sąsiedztwie miasta wło­
skiego Lucca zmarł w tych dniach w podeszłym wie­
ku książę Karol Poniatowski, a w Rzymie Marchese 
Pio Capranicn, szwagier znakomitej Adelaidy Ristori.

* Z n n iw  e r s y t e tu .  P. Zygmunt Herbst rodem 
z Tarnowa, koncypient adwokacki w Biały, otrzy­
m ał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto­
ra praw.

Doktorat praw otrzymał w uniwersytecie w ie­
deńskim dnia 19. lipca pan Dawid Falk rodem 
z Kałusza.

P. Józef Krypiakiewicz, rodem z Tomaszowa 
w Królestwie polakiem, otrzymał d. 26. bm. na uni­
wersytecie wiedeńskim dyplom doktora wszechmedy- 
cyny.

* W y c ie c z k a  d r u k a r sk a  odbędzie się w nie­
dzielę d. 31. lipca na Pasiekach za rogatką Łycza­
kowską na prawo. Odbycie się tejże oznajmią chorą­
gwie wywieszone w Rynku z lokalu „Ochotniczej 
straży ogniowej", i z koszar miejskiej straży ognio- 
wej (plac c-łowy). —  Na wycieczce ukaże się jedno­
dniówka p. t. „Listek z Majówki".

* Z a m k n ię c ie  r o k u  sz k o ln e g o  w uniwersy­
tecie tutejszym odbędzie się jutro w sobotę uroczy- 
stem nabożeństwem w kościele św. Mikołaja o go­
dzinie 9. rano. Celebrować będzie ks biukup Puzyna. 
Według nowego ceremoniału rektor i profesorowie 
wystąpią w togach.

* F a s jc  c z y n s z o w e  z domów położonych w o- 
brębie miasta Lwowa na rok 1888 przedłożone być 
mają do końca sierpnia b. r. w administracji po­
datków.

* P o ło ż e n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  w Krakowie
pod dom dla poczty i telegrafu odbyło się w d. 27. bm. 
Na akt ten uroczysty przystrojono wychodzące po nad 
•ziemię mnry wstęgami i zielenią, umieszczono też 
herb Krakowa z napisem: „Boże błogosław nam." 
Poświęcenia dopełnił ks. docent Skrochowski w asy­
stencji ks. kan. Drożdziewicza, proboszcza parafii św. 
Mikołaja. Obecnymi byli: wiceprezydent Rady m.
Krakowa p. Friedlein; dyrektor urzędu pocztowego 
krakowskiego p. Dawidowski, nadzorujący budowę 
z ramienia rządu p. inżynier Sare, urzędnicy budo­
wnictwa miejskiego pp. Wdowissewski i Wężowicz, 
przedsiębiorcy budowy pp. Knauss i Stryjeński. 
W akcie położenia kamienia węgielnego wzięli także 
udział wszyscy robotnicy. Jak zwykle w takich ra­
zach, zamurowanym został w paszce dokument z hi- 
storją krótką poprzedniego pomieszczenia poczty, a do 
puszki wraz z dokumentem włożono monety i dzien­
niki miejscowe. Przemawiał p. Knans i murarz Ka­
zimierz Nosek, podnosząc z wdzięcznością, że robotnik 
miejscowy pod kierownictwem miejscowera znalazł 
pracę pizy budowie gmachu.

* F i l j a  austro węgierskiego banku w Tarnopolu 
rozpocznie 8. sierpnia swą działalność i prowadzić bę­
dzie wszystkie te interesa, które filjom tego banku 
wogóle są poruczane.

* S z k o ły  d la  a s p ir a n tó w  na oficerów pospo­
litego ruszenia, otworzone zostaną we wrześniu b. r. 
także dla osób cywilnych w Wiedniu, Wiener Neu- 
stadt, Weis, Gracu, Bernie, Pradze i Insbrucku.

* N o w y  z a k a z  p o ls k ie g o  j ę z y k a . Wychodzą­
ca w Gliwicach katolicka gazeta Oberschlesisćhe 
Volkssiim m e  doniosła przed kilku dniami że urzę­
dnicy zatrudniani w fiskalnych kopalniach w Zabrzu 
na Górnym Szlązku, odebrali od ministerstwa robót 
publicznych rozporządzenie, aby w rozmowie z robo­
tnikami posługiwali się tylko językiem niemieckim. 
Nadto zabroniono im przyjmować robotników nie wła­
dających dostatecznie językiem niemieckim. — Pół- 
urzędowa Schlesische Z eitu n g  potwierdza fakt po­
wyższy i donosi zarazem, że podobne rozporządzenie 
ministerjalne odebrali także królewscy urzędnicy gór­
niczy w Tarnowskich Górach, Królewskiej Hucie, 
Gliwicach, Strzybnicy i Ozimku. D zien n ik  P ozn ań sk i 
pisze o tern :

„Trudno pojąć, oo mogło być powodem do wy 
dania podobnego rozporządzenia, gdyż umotywowanie 
go „interesami bezpieczeństwa" nie wytrzymuje ża­
dnej krytyki. Smutniejszem jest jednak to, że w śla­
dy ministerstwa pruskiego wstąpiły także niektóre 
administracje dóbr prywatnych, jak np. inspektorzy 
dóbr Thielego i Winklera. Spodziewamy się jednak, 
że Górnoszlązacy wierni pozostaną językowi ojczystemu 
i właśnie przez to, że im posługiwanie się nim utrn- 
Iniono, tem więcej go cenić się nauczą. Zdaniem na- 
szem, rozporządzenie powyższe do wyparoia żywiołu 
polsKiego się nie przyczyni, ale natomiast tylko tem 
więcej zatrzeć może wzajemny przyjazny stosunek, 
jaki między chlebodawcami a robotnikami panować 
powinien".

* F i le m o n  Z a le w sk i mimo, iż koszta wyaania 
jego i sprowadzenia będą, znaczne, prawdopodobnie 
z końcem miesiąca sierpnia przystawiony zostanie do 
Wiednia. Spodziewają się bowiem, że rząd Stanów 
Zjednoczonych ze względu na to, i i  stroną poszkodo­
waną skarżącą jest rząd austrjacki, a nie osoba pry­
watna, przyspieszy całą sprawę o ile to jest dopu­
szczalne podług ustaw amerykańskich. Zalewski sta­
nie przed sądem jako oskarżony o zbrodnię sprzenie­
wierzenia, popełnioną z rządowej kasy, w połączeniu 
ze zbrodnią nadużycia władzy uizędowej; niemniej 
też odpowiadać ©n będzie za sfałszowanie paszportu 
wystawionego na osobę Jenny Nathanson.

Z Wiednia donoszą, że obrońca Zalewskiego 
upiera się przy odroczeniu rozprawy, motywując przy­
czynę tego żądania nieprzygotowaniem się do obrony. 
Anstrjacki konsul w Nowym Jorku, p. Fritsch, do­
maga się wydania Zalewskiego, który już kilkakrotnie 
zgodził się na powrót. Należy bowiem wiedzieć, że 
wedle procedury amerykańskiej, ażeby zbrodniarz 
jaki mógł być wydany rządowi, który ekstra dykcji 
się domaga, oprócz udowodnienia jego winy wraz 
z podaniem jak najdokładnieiszych dat tyczących się 
popełnienia zbrodni, esób poszkodowanych i t. p. ko- 
niecznem jest zgodzenie się samego zbrodniarza na 
wydanie go dotyczącej władzy. Odpowiednie kroki 
w tym celu, jakoteż celem odesłania pieniędzy poczy­
nił już wymieniony konsul anstrjacki.

O Jenny Nathanson, która jako uwięziona poił 
zarzutem współwiny z powodu choroby w szpitala 
inkwizycyjnym się znajduje, nadchodzą bliższe szcze­
góły tyczące się jej pochodzenia. Ma ona należeć do 
zamożnej kupieckiej familii, która pochodzi z Galicji. 
Jej ojciec ożenił się ze swą gospodynią, ehrześcianką, 
dlatego też Jenny Nathanson należy z urodzenia do 
religii chrześeiańskiej. Z powodn tego jest ona w po­
krewieństwie z wieloma bardzo zamożuemi, jakoteż 
znanemi familiami bankierskiemi we Wiednia.

Jenny, jak donoszą, miała aż do wyjazdu swego 
z Wiednia być zupełnie pewną, że jej kochanek na­
zywa się Till ; nie wiedziała też ona kogo w mie­
szkanie swem ukrywała. Wypadki dni ostatnich wy­
wołały u niej tak silne rozdrażnienie, że obawiają się 
wybucha ciężkiej choroby.

Wiedeńska dyrekcja poczt w sprawie nagrody 
za przyczynienie się do ujęcia Zalewskiego, wyczekuje 
propozycji w ładi policyjnych. Prawdopodobnie dosta­
nie Cecylia Zwicker, któiej głównie zawdzięczać na­
leży przychwycenie zbiega, oznaczoną nagrodę 1000 
zł i połowę 10-procentowej kwoty powstałej z sumy 
odebranej obu Zalewskim. Druga połowa ma być 
rozdzieloną stosunkowo między osoby, które mniejszy 
lub większy udział brały w ściganiu i przychwyceniu 
defraudanta. Ewestja ta jednakże nie jest jeszcze 
ostatecznie rozstrzygniętą; nastąpić to będzie mogło 
dnpioro po dokładnem obliczaniu wszystkich kosztów, 
jakie za sobą pociągnęło dotychczas i pociągnie ści­
ganie, ujęcie i wydanie Zalewskiego

Wskutek zdaje się co najmniej lekkomyślnego 
postąpien.a komisarza policyjnego w Salcburgu z owe- 
mi dwiema damami, któremi były Jenny Nathanson 
i przebrany za kobietę Filemon Zalewski, o czem 
przed kilku dniami donieśliśmy, naturalnie stracono 
więcej czasu i pieniędzy, na przytrzymanie Zalew­
skiego. Ów komisarz policyjny, który utrzymuje, że 
konsul Schnabl aie wymienił nazwiska Zalewskiego, 
zażądać m iał sam dochodzenia dyscyplinarnego prze­
ciw sobie, celem wykazania, o ile on w tym wypadku 
i czy w ogóle zawinił.

Sprawa Zalewskiego poruszyła potrzebę reformy 
w wydawaniu paszportów. Niejednokrotne ucieczki 
zbrodniarzy za gran icę, a zwłaszcza do Ameryki 
w ogólności, a wypadek z Zalewskim w szczególności 
wykazały najdowodniej, że paszport żadnej gwarancji 
przeciw ucieczkom zbrodniarzy nie przedstawia; za­
wsze prawie bowiem udaje się im albo dostać od ko­
go paszport, albo go sfałszować. Operaeja ta tem

mniej jest dla zbrodniarza niebezpieczną, ileże pa­
szport żadnego dowodu identyczności z przypadkowym 
okazicielem nie przedstawia. Taki. dowód tożsamości 
osiągnąćby można przez umieszczanie na paszporcie 
fotografii dotyczącej osoby.

W sprawie bowiem Zalewskiego cały projekt 
jego ucieczki byłby niemożliwy, gdyby paszport zao­
patrzony był w podobiznę okaziciela. A już przypu­
ściwszy nawet, że wszystko byłoby się udało, nikt 
nie pomyśli jednakże, że wypadek w Salzburgu nie 
wykryłby zbrodniarza, gdyż komisarz policji już na 
mocy swego urzędu musiałby był porównać kryjące­
go się w sukniach kobiecych Zalewskiego, z fotogra­
fią umieszczoną na paszporcie.

Zresztą takie fotografie tożsamości umieszczane 
na paszportach, mają wielką wartość dla porządnych 
podróżnych, gdyż chronią ich od niebardzo przyjem­
nych zamian i pomyłek.

Projektowana reforma w tym kierunku uzyska 
prawdopodobnie zatwierdzenie odnośnych władz. A 
więc niech nie zapomni zaopatrzyć się w swą podo­
biznę na paszporcie umieszczoną, kto chce jechać za 
granicę. Na projektowaną reformę z pewnością nie 
będą się użalać fotografowie.

* K ie d y  z o s ta je  s ię  w  A n s tr j i  p u łk o w n i­
k ie m ?  Podług urzędowego zestawienia, dokonanego 
przez ministerstwo wojny najkorzystniejsze widoki zo­
stania pułkownikiem są w sztabie jenc-ralnym. Zosta­
je się tam mianowicie przecięciowo pnłkownikiem 
w 24. roku służby wojskowej a w 45 do 47 r. ży­
cia. W kawalerji zostaje się pułkownikiem w 33 ro­
ku służby a w 58 do 54 r życia, w artylerji w 35 
do 36 roku służby. Najgorzej jet,c w piechocie, 
w której przecięciowo uzyskać można rangę pułko­
wnika w 37 do 38 roku służby a w 56 do 58 roku 
życia. Obecnie jest w pułKach piechoty, pionierów i 
strzelców 131 pułkowników, 156 podpułkowników 
a 380 majorów ; w kawalerji 41 pułkowników, 42 
podpułkowników i 72 majorow; w artyjerji 32 puł­
kowników, 32 podpułkowników i 70 majorów. Przy­
pada więc w piechocie po 4 a w kawalerji i arty- 
lerji po 3 oficerów sztabowych na jednego pułko­
wnika.

* K o n sn m c ja  t y to n iu  w  A n s tr j i .  Podług 
wykazów z pierwszego kwartału r. 1887 skonsumo­
wano w Austrji krajowych cygar 297 1 milionów, 
papierosów 108 1 milionów t. zw. specjalitety: cygar 
3 3  miliony a papierosów 1 1  miliona —  razem 409 6 
milionów sztuk. W porównaniu do tego samego pe- 
rjodu r. 1886 konsnmcja cygar wzmogła się o 10 4 
milionów a papierosów o 23'6 milionów sztuk. Dalej 
skonsumowano zagranicznych cygar 357.638, zagra­
nicznych specjalitetów 563.554 sztuk, razem 921.182  
sztuk w stosunku do 1,064.101 sztuk w r. 1886. 
Tabaki sprzedano 454.243 a tytoniu 5,130.121 kilo­
gramów. Konsumcja tytoniu zmniejszyia się o 65.784  
a tabaki o 1 5 .4 i0  kilogramów. Dochody wynosiły ra­
zem 17.332.183 zł., wzmogły się więc w stosunku 
do r. 1886 o 530.569 zł. czyli o 3 -2% . Zniżka do­
chodów była tylko w Tyroiu.

W G a l i c j i  i w Karyntji zmniejszył? się kon­
sumcja cygar co do ilości sztuk. Dochód całkowity 
zwiększył się jednak z powodn większej konsumeji 
lepszych gatunków.

* D a r . Cesarz udzieli! z prywatnej swej szka­
tuły gminie Uroż, w powiecie drohobyekim, na bu­
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

* Z a b u r z e n ia  lu d u  w  T e r e s z e n a c h . Zamor­
dowanie śp. WoiczyńskiJgo, zamiast wywołać prze­
strach, dodało jeno dzikiej odwagi w Tereszenach. 
Jeszcze ciało zmarłego nie było poebowauem, gdy 
chłopi zebrali się licznie i ruszyli na grunta n.ebo- 
szczyka z kosami, chcąc Wyciąć owies, zasiany przez 
tegoż na przyznanej mu sądownie tłoce. Gdy dworscy 
nie zdołali temu przeszkodzić, a żandarmerja była 
za słabą, odniesiono się do rządu krajowego w Czer- 
niowcuch. który w ysłał na miejsce starostę z Sere­
tu, oraz zażądał od komendy wojskowej pomocy. 
Pized trzema dniami wyruszyły z Czerniowiec dwie 
kampanie piechoty do Tereszen i stanęły tam na 
kwaterach, które dotychczas zajmują. Obecność wojska 
uśmierzyła na razie gwałtowników, atoli zachodzi o- 
bawa o dalsze ekscesa. Śledztwo w sprawie morder­
stwa toczy się dalej. Dotychczas aresztowano 11 
włośoian, ale żaden nie przyznał się do zbrodni.

* T r z y  m o r d e r s tw a  popełniono znowu na Bu­
kowinie. Donosi o tem G a z d a  P o lsk o :  W stawie 
Wasyla Charyny w Stanowcach znaleziono 20. b. m. 
obnażone aż do koszuli zwłoki tamtejszej włościanki 
Marji Kozak. Zawiadomieni o tem żandarmi, naczel­
nik posterunku W. Rawski i żandarm A. Żurakowski 
skonstatowali na ciele liczne uszkodzenia, co napro­
wadziło ich na myśl, że Marja Kozak została naprzód 
zamordowaną, odartą z odzieży i następnie wrzuconą 
do stawu. Po dwudniowych poszukiwaniach schwy­
tano w Górnych Stanowcach włościankę ze Stanowiec 
Dolnych, Cia Charynę. u której znaleziono odzież Ma­
rji Kozak. Aresztowaną oddano stanowieckiemu sądo­
wi powiatowemu, a komioja sądowo-lekarska po obej­
rzeniu zwłok Marji Kozak, potwierdziła przypuszczenie 
żandarmerji.

Drugie morderstwo popełniono w Knczurma- 
re 20. b. m. Teodor Tokar, włościanin z Wołoki, 
procesował się ze swym zięciem Konstantym Macko, 
zamieszkałym w Kuczurmare. Dnia 20. b. m. Tokar 
wybrał się do Czerniowiec na termin sądowy w po­
wyższej sprawie i więcej nie wrócił. Krewni ua trze­
ci dzień znaleźli zwłoki Tokara na polu t. z. hady- 
łowskiem w Kuczurmare, nieopodal polnej ścieżki, 
wiodącej do Wołoki. Ciało było okrutnie pokaleczone 

1 i żebra połamane. Ponieważ było wiadomem, że czuły 
zięć odgrażał się niejednokrotnie, iż teścia zabije, 
przeto naczelnik posterunku Fr. Wallaszek . naez. 
poster. M. Riegler wdrożyli poszukiwania za Maćkiem, 
który zniknął ze wsi. W końcu jednak wyśledzono 
go i oddano sądowi wraz ze wspólnikiem Jakóbem 
Burdą.

Trzecie morderstwo popełniono we wtorek we 
wsi Mamajow^e. Zbrodni dokonano przez otrucie. 
Do Mamajowiec wyjechała komisja sądowa.

* N o w o m o d n y  O te llo . Oryginalnej w swoim 
rodzaju zemsty dopuścił się jeden z zawiedzionych 
małżonków na Bukowinie. Słucznie, czy niesłusznie, 
począł on podejrzywać wierność swej małżonki i gdy 
wedle swego mniemania zdobył już należytą ilsśó ob­
ciążających dowodów, postanowił ukarać niewierną. 
I srogą zaiste obmyślił zemstę I Oto, nie zamordował 
pięknej, j»k ongi Otello, .—  nie poszedł z nią do 
rozwodu, jak bogobojny wyznawca talmudu, ale za­
kradł się po kryjomu do biurka truchlejącej o swe 
życie małżonki —  wyjął z szuflady 5000 zł., będące 
jej własnością i drapnął. Mściwa ta defraudacja tłó- 
maczy się tero, że pan małżonek nie posiadał zgoła 
własnego majątku i był jedynie „mężem na dobrach 
żony". Opuszczona, a majętna zresztą połowica, na­
rzeka jeno na to, że własny mąż tak nisko obliczył 
kompensatę... 5000 zł. —  to niewielka wartość w dzi­
siejszych drogich czasach!

* S ta n  p o w ie tr z a . Obserwatorjnm szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze południowo-zachodnim i przeważnie 
czystem niebie , ubiegła doba była pogodną. —  
Średnia temperatura doby była 24.8° C.. najwyższa 
33 .2 U C., najniższa dziś nad ranem 36.4° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 764.6 mm.

Zniżka b aro metryczna znajdowała się wczoraj 
na wyspach Fariier i wynosiła 7 4 5 — 750 mm., 
zwyżka w Szwąjcarji i wynosiła 770— 765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 29. lipca :

Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempera­
tura doby około 24° C., niebo prawie czyste, powie­
trze normalnie wilgotne, pogodnie.

* J u tr o  d. 30. lipca: św. A b d o n a  i S e n n y  
—  św.  E m y ł y a n a  M.

—  Z łoczów  28. lipca. O godz. pół do 1. w po­
łudnie wszczął się w Sassowie gwałtowny pożar, któ­
ry w jednej chwili objął całe niemal miasto ; ofiarą 
pożaru padło kilkoro ludzi.

—  W Iw on iczu  pożar skutkiem nieostrożności 
wybuchł d. 26. bm. Dzięki spokojnemu powietrzu i 
szybkiemu ratunicowi, ogień rychło zlokalizowano, tak, 
że prócz piekarni, w której ogień właśnie powstał, 
nic więcej nie spłonęło, a nawet ruchomości znajdu­
jące się wewnątrz budynku, zdołano w czas jeszcze 
wynieść.

—  Z Budapesztu donoszą 27. b. m. Kupiec Sir, 
który wygrał główną wygranę losów Kincsem, wrócił 
wczoraj w nocy do Budapesztu i przesłuchanym dziś 
został przez dyrektora policji, przed którym się wy­
kazał. że bawił w ostatnich dniach u swojej rodziny 
w Miskolcz. Z oburzeniem oświadczył, że skarga wnie 
siona przez jego subiektów, jakoby popełnił oszustwo 
przez to, że ukrywał przed nimi, iż wygrał główną 
wygraną na los, będący ich wspólną własnością —  
jest oszczerstwem. Policja zarządziła śledztwo. —  
W zakładzie obserwacyjnym dla obłąkanych, warjat 
Beer zadusił swego towarzysza Gerstnera.

Odkryto tu bandę fałszerzy, którzy pod­
rabiali guldeny. Głównego fałszerza, Glasera are­
sztowano.

—  Z P aryża  donoszą 27. bm. C a s s a g n a c  
odpowiedział w sposób następujący deputowanemu 
Laur, który go wyzwał na pojedynek : „Byłoby z 
mojej strony zanadto wielką głupotą, gdybym panu 
pozwolił, ażeby pan dzięki pojedynkowi uszekł skut­
kom pańskiego wybryku, nie dającego się określić. 
Występujesz wprawdzie z uznama godną efronterją, 
nie sądziłem jednak, ażebyś się posunął tak daleko i 
żądał odemnie satysfakcji, pan, któryś winien zadość­
uczynienie armji francuskiej i całej prawicy, które 
oczerniłeś, zarzucając im zdradę wobec wroga, to zna­
czy wobec Niemiec, które nam zagrażały. Dostarcz 
pan przyrzeczonych dowodów, stwierdź pan, że nie 
kłamałeś i że można z panem rozprawić się honoro­
wo nie kompromitując się.

Jak długo pan tego nie uczynisz, nio uwolnisz 
się od mojej osobisty pogardy, a oprocz tego dostanie 
ci się panie w udziale pogarda opinii publi­
cznej “

Jako odpowiedź na list C a s s a g n a c a  ogła­
sza L a u r  następujące pismo do swoich sekundan­
tów: „Po czterodniowem oczekiwaniu otrzymałem list 
Cassagnaca.

Proszę o przebaczenie, że zbPżyłem was do 
człowieka, Który tak mało zna reguły przyzwoi­
tości.

Załączam nazwiska, których on żąda, których 
jednak wymienić pod naciskiem jego impertynenckich 
pogróżek zabrania mi honor. Cassagnac niech je od­
czyta na placu pojedynku w chwili, w której da mi 
satysfakcję za jego podwójną obrazę. Gdyby się jednak 
znowu bić nie chciał, to miałbym prawo twierdzić, 
że postępuje on dziś jeszcze podług tego samego u- 
ezucia rozsądku, któremu był posłusznym, gdy w dniu 
bitwy p r z e b y w a ł  w p i w n i c a c h  S ed a n u ."

—  Z K ijowa. Dzienniki rosyjskie donoszą, iż 
obywatel au3trjacki Fridriph zwrócił się do ministe- 
rjum komunikacji z prośbą o pozwolenie na urządze­
nie stałej komunikacji na trakcie szosowym pomiędzy 
Brześciem i Kijowem. F pragnie puścić po szosie 
parowóz, osadzony na szerokich kołaoli, powleczonych 
gumowemi obręczami dla ochrony szosy od zepsucia, 
a wraz z parowozem dwa lub trzy wagony, również 
odpowiednio przygotowane do kursowania po szosie, 
a przeznaczone do przewozu pasażerów i ciężarów. 
W odpuwiedzi na podanie, polecono p. F. sprowadzić 
cały swój tabor do Kijowa dla wypróbowania, a jeśli 
rezultaty będą pomyślne p. F. ma otrzymać żądane 
pozwolenie.

—  Z M assaw y  donoszą 27. bm. prywatne wiado­
mości. że upały przybrały tam straszne rozmiary i 
pomimo ograniczenia służby wojsk włoskion, są dla 
nich okropną plagą. Bywają ónie, jak np. 14. bm., 
kiedy 44 żołnierzy padło od porażenia słonecznego. 
Parowiec „Cetta di Geneva“ zamieniono w lazaret. 
Niezwykł' ten stan temperatury sprawia, że nawet 
wielu krajowców przyzwyczajenych do afrykańskiego 
skwaru, ulega tym razem porażeniu.

—  Z dziedziny  m ody. Z Ostendy, z tego najprzed­
niejszego zbiorowiska wielkoświatowych elegantek do­
noszą o tegorocznych sezonowych modach. Kolor bia 
ły zapanował obecnie wszechwładnie w dziedzinie 
damskich letnich tualet. Przeważnie noszone są su­
knie z białej, lub jasno-erćme etaminy, voile lub z 
lekkiego wełnianego materjała rozmaicie w sklepach 
nazywanego. Ubranie sukni białe i biały kapelusz 
dopełniają całości. Również często spotkać można to­
alety... czerwone lub pąsowe w czarne centki, które 
zdają się reprezentować drugi rodzaj najmodniejszej 
barwy. Jednem słowem kolor biały i czerwony trzy­
mają prym wszędzie. Co do kroju, to gładkie, bez 
ozdób i upięć suknie są dziś najmodniejsze, a nato­
miast kapelusze p rz y sw o i ły  sobie najdziwaczniejsze 
kształty. To już nie „ubrania głowy" lecz wprost 
dziwolągi o których nie słowo lecz chyba rysunek mo­
że dać wyobrażenie 1 Stanowczo już wyszły z mody, 
tak zwane kołnierzyki oficerskie — „cols officiers.*—  
Kilku wykwintmsiów pomiędzy innymi książę de Li- 
gny, wprowadzili tu w modę dla panów ubranie bia­
łe z flanelki angielskiej lub takiegoż koloru szewiotu. 
Garnitur kosztujący od 5 0 —75 franków wygląda bar­
dzo świeżo i wytwornie. Uzupełnia ten letni strój 
czapka z szerokim daszkiem z tegoż materjału. Moda 
przyjęła się do tego stopnia, ,ż w Ostendzie na stu 
używających Kąpieli i zabawy panów, dziewięćdziesię­
ciu pięciu pojaw a się ponad morzem lub w kur- 
salu w garniturze, w żakiecie, lub bodaj w 
czapce białego koloru. Biały kolor zwyciężył na ca 
łej linii."

-— Stan zdrow ia króla holenderskiego, Wilnel- 
ma, jest bardzo groźny, fakt ten jednak utrzymują 
lekarze w tajemnicy. Katastrofa nastąpić może każdej 
chwili.

— M orderstwo w Warszawie. W dniu 26. bm. 
o godzinie 8 wieczorem, mieszkańcy domu nr. 53 
przy ulicy Śliskiej byli świadkami krwawego drama­
tu. W domu tym na imieninach u pewnych państwa 
bawiła córka sitarza. Julja Pokojówna, licząca lat 
26, zamieszkała przy ojcu. Była to przystojna dzie­
wczyna. Julja odchodząc do domu, wstąpiła jeszcze 
do znajomej swojej, Feliksy Plmsówny, utrzymującej 
sklep z wiktuałami, a zamieszkałej w tymże samym 
domu przy ulicy Śliskiej. Do mieszkania tego wpadł 
Wincenty Pncert, iat 26 liczący, z zawodu mnlarz, 
a zobaczywszy Julję trzymającą w ręku szklankę z pi­
wem, krzyknął: Daj mi piwa !

D ziew eczk a  o d rz ek ła  n a p a s tn ik o w i:  „Napij się  
wody, k ied y  ci się  chce  p ić , to nie moj dom , często­

wać cudzem piwem nie mogę " Zanim wymówiła te 
słowa, Wincenty przeraźliwie zgrzytnął zębami, n 
przyskoczywszy do Julji z podniesionem do góry tlru 
giem dłutem stolarskim, wbił jej takowe w piersi 
w pobliża serca. Nieszczęśliwa runęła na ziemię bez 
życia. Morderca chciał nciec, ale na dziedzińcu został 
przytrzymany i odstawiony do cyrkułu. Pomiędzy 
ofiarą a zbrodniarzem istniał stosunek miłosny, któ­
remu ojciec Julji był przeciwny, gdyż Wincenty za 
często zaglądał do kieliszka. W ostatnioh czasach i 
dziewczyna okazywała kochankowi pewną obojętność, 
w skutek której Wincenty wyprawiał jej często awan­
tury, napadając na ulicy, a w końcu dopuścił się 
morderstwa.

Morderca znał się z Julją od lat kilkunastu i 
w jednym domn się chowali.

— T elefon  pom iędzy B erlin em  a H am bur­
giem  funkcjonuje od 27. b. ro. Za rozmowę pomię­
dzy godzirą 8 rano a 10 wieczorem, trwającą 5 mi­
nut, płaci się 1 markę.

—  B ru ta lny  kacyk. Z O d e s s y  donoszą, że 
tamtejszy gubernator miejski wiceadmirał Zelony, 
znany ze swej brutalności, pójdzie w odstawkę. Zelo­
ny w tych dniach insultował na parowcu dwóch An­
glików, profesora dr. Dillona i jego przyjaciela 0 ’Ma- 
hony’ego, którzy przypadkowo wybrali sobie miejsca 
obok niego. Zelony w niegrzeczny sposób zażądał od 
Anglików, ażeby sobie inne miejsca wybrali —  a gdy 
tego uczynić nie chcieli, zagroził im wydaleniem i 
aresztować kazał dr. Dillona. Dowiedział się o tem 
jenerał-gubernator, który kazał Zelony’emu przepro­
sić Anglików. Brutalny kaoyk prawdopodobnie otrzy­
ma dymisję.

—  M iędzynarodow y kongres kolejowy odbę­
dzie się od 17. do 25. września b. r. w Medjolanie. 
Dotychczas zgłosiły urzędowych repzezentantów: Au- 
stro-Węgry, Włochy, Belgja. Francja, Rosja, Holan- 
dja, Danja, Szwecja i Norwegja, Portugalja, Turcja, 
Bułgarja, Rumunia, Serbja, Egipt i Brazylja. Oprócz 
tego reprezentowanych będzie 140 niepaństwowych 
dyrekcyj kolejowych, których linie kolejowe wynoszą 
120.000 kilometrów. Program posiedzeń jest bardzo 
obfity. Dla deiegatów przygotowują uroczyste przyję­
cie w Mudjoianie, odbędą się ież wycieczki do Genui, 
Wenecji i nad jezioro Como.

—  W  i*arjżu  założonem zostało Towarzystwo 
opieki nad dziećmi, wystawionemi na okrutne obcho­
dzenie się rodziców, zadaniem którego będzie wpły­
wać na zbyt surowych rodziców i roztaczać nad 
dziećmi opiekę.

— L iczba Rosjan ,  wyjeżdżających za granicę 
w celu zasięgania porad lekarskich a zagranicznych, 
znakomitości doktorskich, podobno znacznie zmniej­
szyła się w ciągu lat ostatnich. Zmianę tę najbar­
dziej odczuwają doktorzy berlińscy.

—  M edycyna Indowa- Dr. Julian Talko Hry­
niewicz z Zwinogródka w Kijowskiem, pracuje nad 
dziełem o medycynie Indowej na Ukrainie i prosi 
wszystkich autorów, których dzieła lub rękopisy za­
wierają wskazówki odpowiednie, oraz wiadomości o 
przesądach i wierzeniach przyrodniczych ukraińskiego 
iudu, o zakomunikowanie mu tych materjałów.

—  T elefon  w E gipcie . W nadnilowej krainie 
telefon coraz szersze znajduje zastosowanie. Obecnie 
rząd zezwolił na połączenie linią telefoniczną Kalin 
z Aleksandrją, pod warunkiem oddawania 30%  czy‘ 
stegc dochodu na rzecz skarbu, w zamian za straty, 
jakie tenże poniesie na telegrafie, z powodn zaprowa­
dzenia telefonu. Opłata wynosić będzie pięć piastrów 
za pięć minut rozmowy. W mieście Zagazik założona 
zostanie wkrótoe wewnętrzna linia telefoniczna.

—  Ciekawą notatkę o L iszcie  przesłał do 
wiedeńskiej P resse  znany pianista p.  W ilhelm Tnern. 
Według notatki tej Liszt urodził się w 11-ym roku 
bieżącego stulecia, dnia 22 października, zmarł zaś 
w nocy z 31. lipoa na 1. sierpnia o godzinie 11. 
Liczby te dodane do siebie wyniosą 76, a w 76. 
roku życia Liszt umarł. Jeżeli zaś złączymy rok (1 1) 
i dzień (22) urodzenia mistrza, to otrzymamy liczbę 
wszystkich jego utwerów muzycznych wyszłych z dra­
ka, a mianowicie 1122.

— M iędzynarodowa w ystaw a ogrodnicza
ma się odbyć w roku przyszłym w Kolonii.

—  Zjazd g łu ch o n iem y ch  odbędzie się d. 28. 
sierpnia w miasteczko P iła, w poznańskiem.

—  W ywóz mąki. W tych dniach jeden z mły­
nów parowych z prowincji Królestwu Polskiego wy­
sła ł znaczny transport mąki do Hamburga. Wartość 
towaru dochodzi do 120.000 rs., przeznaczony zaś 
on jest do dalszej wysyłki do Londynu. Tego rodza­
ju operacja handlowa ma przynosić większe zyski, 
niż wysyłka zboża.

„Polnische Geschicnte i“.
W yszła właśnie z inarką r. 1888-go nowa 

wiązanka powie&ei sarmackich Sacher-M asoeha.
Za i>en śv/ieży ananas należy mu się wdzię­

czność nieograniczona... Od lat bowiem 20 -stn  na 
w szelkie m elancholje naize, jedyną jest kuracją 
czytanie niezrównanych, nieocenionych szkiców 
tego clowna literackiego.

Przede wszy aikiem  sylw etka autora. J est to 
rycerz germ ański, który całe życie cierpi, i to we 
własnej ojczyźnie. Został dotąd z kilku Dnnktów 
globu n iem ieck.ogo wyrzucony... Najprzód a Gracu, 
gdzie w polem ice % JiescLauerem m iły rycerz po- 
obraiał koLiety Potem  z W iednia, gdzie „biirge- 
rom “ napisał, iż poebodzi jak Lermontow od ja ­
kichś hrabiów szkockich. Nareszcie z Lipska, gdzie 
w jd ał m anifest o um ysłowej swojej w ielkości, 
wskutek którego Karol Frenzel w ykreślił go z li­
teratury n iem ieckiej. Został tylao na honorowym  
m iejsca we Francji. W inszujem y.

CzeBD-że jest w łaściw ie ter Sacher-M asock, 
który znalazł już brata siam skiego w osobie K a­
rola Francosa? Jest sty listą  i pisz© rzeczyw iście  
ładnie, m iejsem i nawet w ykw intnie. Zarazem  to 
jednak szarlatan niedościgniony, okazowy. To jest 
ucho m uzykalne i nos policyjny na jednej tvarzy .

Sacher-M asoch kłam stw o, kłam stwo dziejo­
we i psychologiczne, do zdum iewającej doprowa­
dził brawury. I dla tego się nam tak podoba... 
Daję ełowo! Dla tego się na niego uie oburzamy, 
że łże tak konknrsowo, iż nie ma już m ieisca na­
wet na krztę irytacji Jest tylko przestrzeń dla 
w esołości wybuchowej...

Z w ielkich genjuszów niem al każdy ma swo­
ją m anierę W olno m a... M iał ją W iktor H ago. 
i ma ją Jan Matejko. Potomek hrabiów szkockich 
posiadł także manjerę, sobie dla satysfakcji a nam 
na uciechę.

Pieśniarz „Legendy wieków* lubi m gliste  
przenośnie i antytezy, twórca „Hołdu pruskiego* 
heroiczne karki i żyły, a autor „Don-Juana koło- 
m yjskiego* kacabajki i uiedźwiedzie.

Te kacabajki i te n iedźw iedzie Sacher-M a- 
socha, to cała wystawa modniarskr i zoologiczna.

Kacabajki są zielone, b iałe, fijoletowe albo 
szkrrłatne i mają pod sobą barany, kuny, sobole, 
albo gronostaje, (nb. niedźwiedzie grasują nuwet 
ua Podoln i przychodzą w b iały dzień do dworów 
i pałaców, psuć apetyt azlacncie ucztującej...)
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Pierwszym  kwiatkiem , jaki w najnowszym  
wazonie Sacber-M as cha znajdujem y, jest pijany 
szlachcic, który w noweli „Ezeeh Elchauaa" nsi- 
łuje zn iesław ić mlo.la izraelitke. Tryum f odnosi 
cnota, a autor według system u Banm scheidta znę­
ca się nad narodem, który ongi żydom szeroko 
na oścież otworzvł wrota gościnności. Tylko że 
szpilkowanie z tej ręki nie boli...

W drugiej z rzędu powieści „Pokuta Sapie­
hy* występuje już jako bohaterka polka. W spa­
niałą jest ta galerja naszych rodaczek! Każda 
w kacabajce futrem obramowanej i każda pięścią 
zabija niedźwiedzia ! Jest demonem każda z tych 
płomiennookich, a żylastych sarmatek i dysze na­
m iętnością, na jaką się nie zdobędzie sto estety ­
cznych dziewic Elizy M arlitt... Panna Paeówna 
kocha ks. Leona Sapiehę. Jest przytem ksienią  
klasztoru, który wewnątrz blaskiem  i "rzepychem  
przypomina T uilerje... Ksieni — lat 25 i w fijo- 
letowej kacabaje —  spaja w towarzystwie innych 
m niszek pułkownika ks. Sa-Jehy i jego żołnierzy, 
a  potem w szystkie przebierają się za husarzy i 
lecą w świat za Sapiehą, aż nareszcie zmęczony 
gonitwam i Sapieha wykrada ksieuię z klasztoru 
w chw ili, gdy t.am wróciła!.,.

Jeszcze więcej animuszu wykazuje w po­
w ieści „Przym usowe w esele* panna Konstancja 
tfikronow ska, lat także 25 i w kacabajce żółtej. 
Ta szaleje za Stanisławem  Zam oyskim , który 
wszakże klęczy d stóp roskosznej lw icy, księżnej 
O gifiikiej I cóż robi pauna K ougtancja? Dla od­
miany wykrada pana Stanisław a i praywozi do 
domu, gdzie na podwórzu poitawiono izubienicę. 
„Żeń się ze mną, albo cię powieszę; ksiądz je it* . 
Zamoyski nie dał się pow ielić, a aadomiar nie- 
u czę śc ia  zakochał się potem na zabój w djabo- 
lic in ej iw ej łon ie.

W szystko to, acz wysnute z nienawiści i n ie­
dorzecznością nkoronowaue, jest pyszne i okazale 
jako parodja. I ten „Pan Kaniowski*, który jak  
Romeo za Jnlią szaleje za panną Szołajską, i ta 
,L id w in a“, dziewka wiejska, za którą młody pa- 
icz całe lata stąpa m elancholijnie jak Petrarka  

*a  Laurą, i sam w reszcie ten p. Sacher-M asoch, 
tóry wyszarzaną swą konduitę przykrywa szatą 

kapłańską Skargi, wszystko to, jak się rzekło, 
może nas na wzór Scarrona pobudzić do śm iechn  
'm iertelnego. A jnż prawdziwem arcydziełem  jest 
szkic „W saniach*.

P. Sacher-M asoch jest zapalonym obrońcą 
Indn galicyjskiego. Przym iot ten przeszedł na ka- 
cabajkowago potomka Szkotów jaao objawienie 
fam ilijne, albowiem ojciec jego, który był dyrek­
torem policji auetrjackiej we Lwowie, zajmował 
się ta k ie  pedagogią indu. W r. 1846 1

W ychowany w takiej tradycji, Leopold Sa­
cher-M asoch szermierzy piórem w obronie uciśnio- 

ej przez arystokratyczne żywioły masy. Bohate- 
ami jego są zwykle górale; każdy hncul jest  
am letem , a każda hncułka Ofelją. Każdy zresztą 

ucnł marzy o sław ie Bohdana Chm ielnickiego, a 
ażda hucułka (podobnie jak... sarm atka) zabija 
ednem uderzeniem niedźw iedzia N iektórzy są z 
ochodzenia hrabiami, ale bagatela hrabiowie: je- 
en z bohaterów ma prawo do tronu książęcego 
'u si halickiej !

W noweli „W saniach* św ieci księżyc, a 
ziedzic W olkowa, br. Hudec, patrzy ze smutkiem  

z balkonn, jak z podwórka dworskiego wyjeżdża 
iękna i genjalua pani Angustynowiezowa, w fu 
rze z knny, w sukni z Paryża i w białym  ba- 
złyku. Pani Angustynowiezowa ma męża, który 
akże siedzi w sauiach i pali z fajki piankowej 

wonny tytnń i nic nie gada.
N areszcie zajm ująca para zajechała przed 

arczm ę w Granatce. Tam tańczył lud w kożu­
chach owczych.

Pani Angustynowiezowa kazała mężowi wy- 
iąść i wstąpić do karczmy. Augustynowicz zaw3ze 
st posłnszny jak dziecko albo jak ldjota.

I cóż? Piękna i geujalna kobieta zrzneiła 
agle kunę i baszłyk ze siebie i zaprosiła m łode- 
o Tarasa do tańca... Ten m łody Taras był bar- 
zo przystojny. Do taktn tego tańca przygrywała  
atańska (!) nuta kołomyjki.

A le na tem nie koniec. Sarmatka kazała i 
eżowi pójść w pląsy. Zagrano szatańskiego koza- 

a, a tłusty AUgnstynowicz zrobił furorę...
Naraz rozlega sie okrzyk złowrogi : „w ilk il“ 

ilki dla bohaterek Sacher-M asocha to fa cecja ! 
ani Augustynewiczowa dobyła rewolweru i w 
dnem okamgnieniu położyła trapem trzy... Ke­
ta uciekła...

Tam w tej karczm ie w Granatce rozpoczęło 
ę odrodzenie państwa Angustynowiczów. Gdy 
zybyli do d zied ziczon ych  po hetmanach (1) Ko- 
owic, wzięli się natychm iast do urządzenia pa- 
cu swego według ouego renesansu. Na ścianach 
isiały dotąd portrety Sobieskiego, Poniatowskie- 
, Bema i M ickiewicza. Precz z niem i! Pow ie- 
eui zostali teraz arcybiskup Litwinowicz, Gogol 
Szewczeńko, a pani Angustynowiezowa ubrała 
ę według uastepnjącpgo żnrnalu : czerwone-buty 

srebrnemu podkówkami, krótka suknia jadwabna, 
Ksainitna, gronostajem obramowana jubka koza­
ka bea rękawów i długie łatające kosy.

I cóż d a lej?  Augustynowicz pije w ódk ęzhra-  
ami hncnlskim i i zostaje posłem do sejmu, a 
ngnstyiiowiczowa zakłada we Lwowie rusiński 
jon polityczny, „obfity w bomby, które nieraz 

agle wybuchają w W iedniu, w Pradze itd .“
Oto jest Sacher-M asoch, jego sztuka pisar- 

a, jego znajomość dziejów i stosunków, jego  
ychologja i jego polityka. Chłopomanom rusiń- 
im powinszować ebyba tak m iłego aljanta... 

Jedna jeszcze uwaga.
Sacher-M asoch bohaterom dzikich swych po- 

eści zwykł dawać nazwiska znanych w Galicji 
dzia.

Tu się jnż kończy komika, a zaczyna się 
zczelność wyuzdanego błazna cyrkowego, który 
dzom po kolei wystawia język...

Stb.

eatr, literatura i muzyka.
—  H r. K o n s t a n t y  P r z e z d z i e c k i .  upro- 

ony przez komitet artystyczny wystawy krajowej w
akowie udał się do Przemyśla i do Lwowa, ażeby 
porozumieniu z miejscowymi delegatami poczynić 
rania celem pozyskania na wystawę jak najwię- 
ej ilości okazów sztuki. Podobne zlecenie przyjął 
nież na siebie p. Ziemięoki Teodor, który w tym 

u zwiedzać będzie szczególniej podkarpackie ko- 
'oły.

W skutek licznych przedstawień ze strony 
artystów, termin nadsyłania przedmiotów na 

stawę sztnki przedłużony został do dnia 15. 
rpnia.
—  E d w a r d  P a i l l e r o n ,  wykwintny autor 
wiata nudów", ukończył już nową swą komedję 
ouri" , która ukaże się w początkach zimy w The- 
e franęais.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdani©

o liu itte  u rodza jów  we wschodnich p o w ia ta ch  
O - l i t j i ,  u łożone z  raportów  sta tystyczn ych  To­

w a rzy s tw a  gospodarskiego.

(P rzedruk  wzbroniony).

Częste nlewy przy w ietrze o zm iennym  k ie­
runku i zimne nocy powstrzymały wzrost zboża. 
Mimo tego żniwa w wielu okolicach już rozpoczę­
to. Oziminy są w ogóle piękne ; jarzyny bardziej 
ucierpiały od słoty, a w nizinach mokrych do po­
łowy przepadły. Podobnież pszenice na rumoszach 
bardzo nędzne.

R z e p a k  w Bełzkiom  wyborny, koło K a­
mionki strumiłowej średni, toż samo w Sanockiem . 
W Przemygkiem  i Samborskiem dobry, koło Żu- 
rawna w yborny; w Zbarazkiem i Tarnopolskiem, 
koło Grzymałowa i Podhajec średni, koło H alicza  
dobry ; w okolicy Jazłowca zły , w K ołom yjskiem  
średni. W Samborskiem  gdzie już wyżęty, obli­
czają po 750 klgr. plonu z morga.

P s z e n i c a  w bardzo wielu m iejscach wy­
lęgła. W Bełzkiem  m iejscami śuiedź się rzuciła, 
szczególnie ua b iałe gatunki. Na słom ie nisko po­
kazała się także rdza. Z Sanockiego donoszą, że 
tam dnżo pszenicy od rdzy ucierpiało i kłos cien ­
ki, nie można więc dobrego plonu sobie obiecy­
wać, a gd zie  był wyl w wody nad Sanem, tam  
kobzą na siano. W okolicach W ojniłowa rdzt pa­
dła na banatkę, ale ziarno już po większej części 
zformowane. Pod Kulikowem  takża rdza padła na 
bau&tkę, którą deszcze podczas kwitnienia zasko­
czyły. Ze iłoczow skiego i z okolicy Podhajec do­
noszą także o rdzy i śn iedzi, zw łaszcza na polach 
włościańskich. Koło Jazłowca pokazała się n i e *  
z m i a r k a ,  zw łaszcza na pszenicy jarej.

Ż y t o  kwitło podczas ełoty, w ięc dużo jest 
kłosów szczerbatych. W m iejscach gdzie był wy­
lew wód w czerwcu, częścią zginęło całkiem , czę­
ścią ma ziarno bardzo szczupłe i n ikłe. W  ogóle 
żyta są bnjne, ale w wielu m iejscach w ylęg ły  i 
zarosły groszkiem . W  Bełzkiem  i Sanockiem śre­
dnie. W Samborskiem źle odkw itło, dnżo pustego, 
w Złoczowskiem  i pod Brodami dnżo jest szczer­
batego. W okolicach Zbaraża ziarno piękne, wy­
pełniło się dostatecznie, wszędzie żyta jnż dości­
gły. pod sierp gotowe, lnb dościgają. W wieln 
m iejscach żąć zaczęto.

J ę c z m i e ń  już się wysypał. Przeważnie 
piękny, pomimo tego, że swego czasu ucierpiał 
w ille  od Błot i zimna. Gdzie niegdzie bnjne ję-  
czmiona w ylęgły.

O w i e s  na snchych gruntach piękny, na mo­
krych dnżo wymokło. K a n a r e k  już się w ysy­
pał —  zielony dotąi nie.

G r o c h u  wiele, zgniło na gruntach niskich. 
W  Samborskiem dnżo przeorano.

B ó b  i b o b i k  dobry — m iejscam i wybor­
ny — a nawet zanadto bujny.

H r e c z k u  kwitnie, ale rzadka, nie roknje 
obfitego plonu.

W y k a  obecnie strączki osadza. W ogóle
dobra.

K u k u r u d z a  żółta i m ała, z powodu spó­
źnionego podgartywania. Prawdopodobnie spodzie­
wać się można plonu bardzo m ałego.

K o n i c z y n y  pierwszy pokos już wszędzie 
zeb u u y . W Bełzkiem  koniczyna dobra, kołc Ka­
m ionki strum iłowej średnia, nod Kulikowem  do­
bra, w Sanockiem średnia. W okolicaob Birczy 
zebrano z morga tylko 8 - 1 0  cetnarów. Toż samo 
kolo Lntowisk. W  Samborskiem zbiór średni, w Zło- 
c owskiem  dobry, w Tarnopolskiem  podobnież. Ko­
ło Źurawna, Chodorowa, H alicza koniczyny wy­
borne.

M i e s z a n k i  dobre.
L e n  dobry i średni. Na gruntach bujniej­

szych dnżo p olig lo .
K o n o p i e  mało podrosły, i wyglądają w o- 

g ile  nie dobrze. Ostatniemi czasy wszakże zna­
cznie się poprawiły. Gdzieniegdzie zaczęto już 
przerywać.

K a r t o f l e  po dołach wygniły. W  ogóle 
w szystkie rośliny okopowe ncierpiały przez słoty 
przyczein brak robotnika utrudnia jaszcze obro 
hienie. Zimna c h w y c i ły  wówczas, gdy najbardziej 
potrzeba było ciepła. Z tego powodu nadzieje na 
plon nie wielkie

B u r a k i  w niektórych ekolicach, jak np 
w Sanockiem zuoełnie zawiodły. Po dołach wymo­
kły ; a zresztą wszędzie mocno chwastami przy­
głuszone, wymagały pilnego obrobienia, co nie 
wsz :dzie dało się należycie uskutecznić dla braku 
robotnika.

K a p u s t y  (toprawiły s ię ,  c h o ć  z powodu 
n ie  Iostatku r o z s a d y  s p ó ź n io n o  s i ę  z  s a d z e n i e m .

C h m i e l  późniejszego kastrowania zły.
T y t o ń  ś r e d u i .
Ł ą k i  wszędzie jnż skoszone. Zbiór siana 

obfity, ale na pokosach p dczas słoty wiele prze 
padło. Dołam i łąki zamnloue.

S a d y  w ogóle zrodziły źle. Czereśni i wiśni 
bavd«o ma!o. W okolicach Birczy czereśnie dosyć 
zrodziły. W Sanockiem  nie ma nic prawie ani 
wiśni ani czereśni. Toż samo w Bełzkiem  i ko­
ło Kamionki Strumiłowej. Toż samo pod K uliko­
wem. W Przem yskiem  zupełny brak owoców. W 
Złoczowskiem  wiśni mało, czereśnie wcale nie 
zrodziły. Podobnież koło H alicza i Stanisławowa. 
W Kołom yjskiem  nieco lepiej.

R o b o t n i k  podrożał przy rozpoczętem  żn i­
wie. okolicy Żurawna płacą kosarza 40  ct. i 
wódkę. W Tarnopolskiem kosztuje robotaik pieszy 
2 0 — 30 ct., robotnica 18 — 2 0  ct., dzień ciągły 1 
zł. 20 ct. W Złoczowskiem  płacą dzień pieszy  
2 0 — 30 ct., ciągły 1 zł. Koło Birczy zaprząg pa­
rokonny płacą 1 zł. 50 ct., kosarza 30  ct. W B eł- 
zkiem  kosztnje dzień pieszy 1 6 - 2 0  ct., parobek
2 4 -  30 ct., zaprząg parokonny do 1 zł. 50 ct. 
Koło Kamionki Strumiłowej kosarz 4 0 — 50 ct., 
poganiacz 2 5 — 30 ct. Pod Kulikowem bierze ko­
sarz 40 ct., z grabiami 3 0 — 40 ct., ale często nie 
możua dostać robotnika za żadną cenę z powodu 
bndowy kolei Lwowsko-RawskieJ, i plew ienia pro­
sa i kartofli. W Sanockiem podobnież wszystek  
robotnik zajęty około kolei państwowej.

W okolicy Ustrzyk dolnych płacą dzień pie­
szy od 40  ct. do 1 zł. 60 ct. a ciągły od 2 zł. 
do 3 zł. 50 ct. W okolicy Turzego płacą kosarza 
35 ct., z motyką i grabiami 25 ct. W okolicy 
Wysocka nad Sanem kosztuje dzień pieszy 40 do 
45 c t , ciągły 2 —3 zł. W Przem yskiem  dzień pie­
szy 50 ct., ciągły 4 zł W Sam b,/,jkiern piessy 
30— 35 ct. ale bardzo trndno go dostać. W zło ­
czowskiem płacą kosarza 40  ct., grabie do siana
2 5 — 30 ct., zaprząg parokonny 1 zł. 50  ct. W  
Zbarazkiem dzień pieszy 30 ct., ciągły  1 z ł. 50  
ct. Koło Romanowa, Podhajec, Buczaeza płacą  
dzień pieszy 2 0 — 30 ct., ciągły 1 zł. 20 ct. Koło 
Halicza, Stanisławowa dzień pieszy 2 5 — 35 ct., 
ciągły  1 zł. 50  ct. Koło Jezierzan, Borszczowa 
kosztuje pieszak 2 5 — 35 ct., dzień ciąg ły  2 zł. do 
2 zł. 50 ct. W K ołom yjskiem  płacą za dzień c ią ­
g ły  2 z ł.,  pieszy do podgartywania knkurndzy lnb

kartofli 3 0 — 35 ct., kosarz 50 -  60 ct., a pług czte- 
rokonny 3 z ł.

Z W ie d n ia  donoszą pod dniem 27. b. m . : 
Wśród bardzo siinych fluktuacji odbywe się obe­
cnie na wszystkich rynkach reguk cja  cen. Rela­
cje o zbiorach brzmią zewsząd tak pom yślnie, jak 
może jeszcze nigdy się to nie zdarzyło. Grają tu 
także ważną rolę nadzieje na zbiory niektórych 
krajów ; we Francji bowiem dopiero ua połndnin 
zbiory się już zupełnie ukończyły; środkowa i pół­
nocna Francja dopiero rozpoczęła żniwa ; w N iem ­
czech sprzęt żyta rozpoczęty, w A nglii żniwa w 
sierpniu się rozpoczynają, a w Rosji dopiero po­
łudniowe gubernie mają dojrzałe do żniwa zboże. 
Nim  się zbiory uKończą i zboże do gumien zw ie­
zione zostanie, mogą zajść nataralnie jeszcze po­
ważne zm iany tak co do jakości jak i ilości. Do­
tychczas jednakże zewsząd donoszą tylko o do­
brych, średnio dobrych i lepszych w przecięciu 
niż średnie zbiorach.

Z B u d a p e sz tu  donoszą pod dniem 27. bm. 
następujące urzędowe sprawozdanie o stanie za­
siewów i zbiorów :

P s z e n i c a .  Po lewej stronie Dnnajn po­
stępują żniwa powoli; pod względem  jakości i 
ilości są one średnio dobre. Po prawej stronie 
Dunajn sprzęt już ukończony; jakość dobra, ilość  
średnia. Między Dunajem i Cisą m łocka już się 
rozpoczęła; w kom itacie Baczka reznltat je s t  l e ­
pszy niż średni, czerwone, c iężsie  ziarno, z morga 
10 cetnarów m etrycznych; w H eweszn i Peszcie 
zbiór lepszy niż średni. Po prawej stronie Cisy 
piękne, pełne i gęste kłosy rokują najlepsze na­
dzieje. Po lewej stronie Cisy rozpoczęta zm łocka  
okazuje piękne i ciężkie ziarno, słom y bardzo 
w iele; zbiory średnio dobre, tylko "r Marmorosz 
i Ugoczy cokolwiek słabsze. Między Cisą i Ma- 
roszą żniwa jeszcze trwają. W Siedm iogrodzie są 
widoki na jakościowo dobre, ilościowo tylko m ier­
ne zbiory.

Ż y t o .  R ezultaty znacznie słabsze, niż u 
p szenicy; jakość po największej cźęści dobra. 
Próbna zm łocka w kom itacie B orsoaztim  wyka­
zała 5 cetnarów m etr. z morga.

J ę c z m i e ń  wydawać będzie dobre rezulta­
ty, w wieln okolicach średnio dobre i  lepsze niż 
średnie.

O w i e s :  Po lewej stronie Dnnajn bardzo 
słaby, m iejscam i całkiem  z ły ; w kom itatach Gran 
i Preszburg ograniczy się sprzęt ty lto  na słom ę. 
Po prawej stronie Dunaju należy oczekiwać w o- 
góle średnich zbiorów owsa, m iędzy Dnnajem i 
Cisą gorszych niż śr ed n ie ; tylko w komitacie 
Baczka można się spodziewać dobrego średniego  
zbiorn. Po prawej i lewej stronie Cisy są widoki 
na zadowalniające zbiory. Między Cisą i Maroszą 
kośba owsa już się  rozpoczęła. W  Siedm iogrodzie 
należy oczekiwać średnio dobrych wyników.

R z e p a k .  Zmłocka jnż po największej czę­
ści ukończona; jakość dobra, ilość bardzo rozmaita.

K n k n r n d z a  ciągle jeszcze niepom yślnie 
się przedstawia; tylko w m iejscowościach erdaie 
deszcz padał, jak po lewej stronie Cisy i m iędzy 
Dunajem  a Cisą, poprawiła się.

R o ś l i n y  s t r ą c z k o w e  przedstawiają  
dobre widoki, tylko w komitatach N eutra i Hont, 
jakoteż m iędzy Dunajem a Cuą i w Siedm iogro­
dzie są słabe.

K a r t o n e  w Preszburgikim  kom itacie jnz 
kopią; po lewej stronie Dnnajn są dobre, po pra­
wej gorsze niż średnie. Nad Cisą kartofle się po­
prawiły, w Siedmiogrodzie obiecują bardzo w iele.

T y t o ń  ucierpiał z powodu posnchy.
B u r a k i  i rośliny pastewne potrzebują 

gwałtownie deszczu.
W i n n a  latorośl przy sprzyjającym  ciep le  

pięknie się rozwija.

R ew izja regulam inu  Kai oszczędności. 
Podkomisja, wybrana z łona komisji Izby deputo­
wanych dla rozpatrzenia wniosku w sprawie re­
wizji regnlaminn kas oszczędności, uznała za po­
trzebne, celem  zbadania, jakie należałoby przed­
sięw ziąć zm iany w regulam inie z dnia 22. wrze­
śnia 1844 r., aby kasy oszczędności m ogły tra­
fniej odpowiadać tegoczesnym  potrzebom, poznać 
przedewszystkioiu obecny stan w szystkich kas 
oszczędności. W tym  celu nomieniona podkomisja 
zredagowała złożony z 34 panktów Kwestjouariusz 
i przedłożyła go rządowi z prośbą o zakomuniko­
wanie żądanych dat. Skutkiem tego władze krajo­
we otrzymały polecenie, aby od wezystkieb kas 
oszczędności zażądały tabelarycznego wykazn, któ­
rego pojedyńcze rubryki mają odpowiadać zawar­
tym w kwestjonarjuszu 34 pytaniom. Do wykazu 
tego mają być dołączone statnta i zam knięcia ra­
chunkowe za rok 1886. Daty, jakich żąda komi­
sja w swoim kwestjonarjnszn, wyczerpują całe 
prowadzenie interesu i adm inistrację pojedyńczych  
kas oszczędności. Co się tyczy prowadzenia intere­
su, to żądane są daty z rokn 1885 i 1886.

T e le g r a m y  ta r g o w e  z  d. 28. lipca.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

od zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.62 do zł 26.75

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7 .17 do zł. 7 .1 9 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec 180.75
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 65 —  m.; elej rze­
pakowy — .—  m.

P a r y ż -  Mąka za 159 kilo — .—  fr.; olej rze­
pakowy — .—  Ir.; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 5.85, na lipiec 5.80, 
na sierp.-grudzień 6.00, Antwerpia na lipiec 1 5 .— 
Nowy-York 6.8/», Filadelfia 6.*/».

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W arszawy:
W skutek ostatnich wydaleń, bardzo wieln 

Niem ców wniosło podanie o obywatelstwo rosyjskie. 
Otóż podania takie co do N iem ców anstrjackich  
zostają uwzględniane —  co do poddanych zaś pań­
stwa n iem ieckiego odmownie załatwiane. Tyczy  
się to szczególnie tych osób, które s ła ży ły  daw­
niej w wojskn prnskiem lub mają krewnych ofice­
ram i pruskim i.

Rząd gnbernialny w Piotrkowie nawet wcale 
takich podań przyjmować nie chce, a depntacji 
Niemców z Łodzi, s k a r ż ą c e j  się w tym  w zględzie, 
odpowiedział jakiś wysoki dygnitarz po nie­
m iec k u : „iż nie gniewanoby się w Petersburgu, 
gdyby w szystkich Prusaków z R osji wykradziono*.

Rząd rosyjski wysyła ekspedycję wojskowo- 
naukową pod komendą pułkownika jeneralnego  
sztabu Bobyra, aby wybudować kilka ufortyfiko­
wanych miejscowości w punktach granicznych m ię­
dzy wschodnią Syberją a chińską Mongolją w po­
bliżu źródeł Jeniseju i jeziora Kosogoł. W yprawa

ta jest w związku z przewidzianymi krwawymi 
zatargami m iędzy Rosją a Chinami.

Groźby dzienników niem ieckich i spadek rn- 
bla nie czynią rządowi rosyjssiem n w iele kłopotu, 
a finansiści rosyjscy twierdzą, ie  nawet zupełna  
deprecjacja rnbla papierowego więcej szkody przy­
niosłaby zagranicy, aniżeli państwu rosyjskitm n —  
gdyż najwięcej rubli papierowych jest w obiegu  
w N iem czech, na giełdach w Frankfurcie i B erli­
nie, podczas gdy rnble srebrne chowają się w kraju, 
w skrzyniach włościan i małomieszczan.

I .

(Z biura korespondencyjnego).
P e t e r s b u r g  d. 28. li >ca. W zapowiedzianym  

artykule Swoim pisze Jou rn a l de S t. P eters-  
bourg: Dotychczas nie m ogliśm y znałeść w yjaśnie­
nia, zkąd się  wzięła dziwna krucjata niem iecka  
przeciwko walorem rosyjstim , jaką wszczęto po u- 
aaniu się konwersji obiigów naszego Towarzystwa 
kredytowego. Targowica niemiecka bardzo dobrze 
przyjęła tę konwersję, i z jej 108 milionów wzię­
ła  97 miliouów. W ytaczane przeciw posiadania 
walorów rosyjskich argum enta są śm ieszne. Jakaś 
panslawistyczna finansowa polityka m inisterjalna  
nie istn ieje. Projekt konwertowania obligacyj m e­
talowych na papierowe jest wym ysłem  aberracji 
um ysłowej, ale nie m inisterstw a, tylko pewnego 
dziennika petersbnrskiego. Twierdzenie, jakoby 
rząd rosyjski wykupywał sprzedane ao N iem iec  
walory rosyjskie, żadnej zgoła nie ma podstawy. 
W zywam y prasę niem iecką, aby nam bodaj jedną 
wskazała firmę, któraby tego rodzaj a polecenie od 
rosyjstiej adm inistracji skarbowej otrzym ała.

Taksamo bezpodstawnem  jest twierdzenie, 
jakoby ukaz z 15. marca co do posiadłości grun­
towej cudzoziemców był wstępem  do naruszenia 
interesów rosyjskich przez rosyjską adm inistrację 
skarbową. Fakta owszem wykazują, iż rzecz ma 
się przeciwnie. Czy m oże konwersja obiigów ziem ­
skiego Towarzystwa kredytowego jest takiem  ua- 
rnszeniem ? Skwapltwość, z jaką targowica n ie­
m iecka powitała tę konwersję, dowodzi przeciwnie. 
Dyrekcja kol«i żelaznych Charków-Azów i Łagów- 
Sebastopol chciały obligacje swoje wypłacić z o- 
krojeniem  5-procentowem , jaaiem  należące do 
p ań s tw a  akcje są obciążone, ale państwo natych­
m iast tego zabroniło. Czy może to było targnię­
ciem  się na posiadacza papierów rosyjskich? T e­
raźniejszy rosyjski m inister skarbu postanowił, 
mimo bardzo wielkiej dyferencji, wypłacać złotem  
zam iast srebrem  pożyczkę polską i bankowe bi­
lety niektórych pożyczek zagranicznych Azaliż 
i to jest krzywdą dla interesów osóo prywatnych? 
Bank rosyjski posiada fundusz wykupu banknotów 
w sum ie 170 ,300 .000  w złocie, a prócz tego po­
chodzący ze swoich operacyj ska-h w gotówce 
85,300 .000 . Ta cała suma je s t  do dyspozycji 
skarbu państwowego, i hędzie z niej 40 m il. w łą­
czonych do fnndnszu wykupowego, aby podnieść 
bezpieczeństwo będących w obiegu banknotów.

Tak więc z ostatnich sześciu m iesięcy mamy 
cały szereg uczynków, które dowodzą, że nasza 
polityka finansowa najsum ienniejszą powoduje się 
słusznością i charakterystyczną delikatnością. Są­
dzim y, żeśm y na wymierzone przeciw finansom  
rosyjskim  w ycieczki odpowiedzieli faktam i, zdol­
nym i w niwecz rozwiać sformułowane przez część 
prasy rosyjskiej obawy, jeżeli one szczere były. 
Czyżby ona w samej rzeczy —  o czem  jednak  
wątpić sobie pozwalam y, skoro się w sprawach, 
gd zie o interes chodzi, w ogóle dobrze informo- 
wauym bywa — nic nie w iedziała, ani też co 
jest przygotowywanem ? Pytanie to zadaebyśmy  
sebie m usieli, gdyby cała ta kampania nie pocho­
dziła od grapy spekulantów, pragnącej tylko spa­
raliżować wyborne wrażenie, jakie cała rzetelna, 
lojalna akcja naszej adm inistracji skarbowej ko­
niecznie wywołaćby m usiała, i które byłoby się 
h&nssą naszych walorów i knrsn naszych weksli 
zam anifestowało To jest powód, dla którego 
nam się wydawało konieczuem , skonstatować pra 
w dę i fakta. N iechaj teraz, znając stan rzeczy, 
interesenci wyrokują !

P ół im per ja ł  r o s y j s k i ..............................................10.26 10.36
Bubel rosyjski s r e b r n y ........................................  1.54 1.64
Bubel rosyjski p a p i e r o w y ..................................  1.09 1.11
100 m arek n i e m i e c k i c h ..................................  61.35 62.10
Srebro za 100 z ł r .....................................................—.— — •—
Kupony w srebrze . . . . . .  . —. -  — -

W ie d eń  dnia  29. lipca, (rodzina 10 min 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.45. Auglo - austriackie.
— .—, Unionbank — —, Kolej Kar. Ludw. 214 50, Ko­

lej  południowa 85 —, B en ta  papierowe — , 5°L Galie, 
hip. l is ty  zast. prem. —.—. 4‘ /t 0|,  Galicyjskie  l is ty  za­
stawne Banku krajowego 96.— , 4*/i°/« pożyczka kraj.  
z 1883 r.  — , 5*|, Gai- Hip. l is ty  zastawne — , Węg 
4ł/o re n ta  z ło ta  10117, Napoleondor 9 95. Bosyj.  ban ­
knoty — Usposobi eni e ciche.

B e r l i n  dnia  28. l ipca  godzina  5 min. 40 popoł 
Bosyjs.  banknoty 177 90, Akcjo kredytowe 458 50, L om ­
bardy 140 50, Galicyjskie 87.70, Poi.ye*. wgch<'d 51.60. 
Anstrj .  banknoty 162 —

P a r y ż  3•/. B en ta  81.27.
W ie d e ń  dnia  23. lipca u dz. 1  min. 45. popoł.  

A lpiny 21-— , Węg. akcje kr. 288 —, A nglo-Austr .  106-50, 
Unionbank 206-75, Kolej Kar. Lud 214.— , Nordb .  252.— , 
Kolej Połud. 8 5 —, Kolej Alfold 183 25, Kolej p. E lżb ,  
232-60, Kolej lw . - c z e r ń .  223 75, Węg. Nordost.  165-— , 
Wied. Cnmmunallose 12625, Tytoniowe — • — , Galie, 
indem n. 10425. E lbe ta l  172’- ,  Węg cis losy r. 123-50, 
L anderbank  221-— , Z ło ta  re n ta  węg. 4*/0 101 12, Bank- 
Terein 92 57, Bos.  rubel pap. —•— . Losy w^g 124.50, 
Usposobienie bezoehocze.

Rubryka  „ N a d e s ła n e 11 nie pochodzi od Redakcji  
która  też żadnej odpowiedzialności za nią nie p rzy jm uje .

N a d e s ł a n e
Z o k o I a .“ Dyrek r.' Szg ^wnych

członków, uczniów i uczennice Towarzystwa, że przer­
wane z powodu restauracji sa li , ćwiczenia gimnasty­
czne, rozpoczynają się na nowo w poniedziałek dnia 
1. sierpnia b. r. —  a m ianowicie: wyłącznie dla
członków: w poniedziałki, środy i piątki od godziny 
7. do 8. wieczorem ; —  dla członków i uczniów : 
we wtorki, czwartki i soboty od godz. 7 do 8 wie­
czorem ; —  dla uczennic : w poniedziałki, środy i so­
boty od godz. 4 do 5 popołudniu ; dla chłopczyków 
od lal 6 do 12 w poniedziałki, środy i piątki od 
godziny 11 do 12 w południe.

Z Dyrekcji Towarzystwa gimnastycznego „Sokół.*
We Lwowie dnia 27. lipca 1887.

D r . Ł u czk iew ice , dyrektor.

P o d z ię k o w a n ie .
Wystaw & etnograficzna urządzona w Tarnopolu 

na cześć Następcy tronu arcyksięcia Rudolfa podczas 
Jego pobytu w grodzie naszym d. 6. lipca br. w y­
padła kn powszechnemu zadowoleniu ogółu, zjednała 
sobie uznanie Gościa i była jednym z najpiękniej­
szych epizodów przyjęcia cesarzewicza w naszym kra­
ju. Że komitet mimo krótkości czasu i nieznacznych 
środków materjalnych, jakie miał do rozporządzenia, 
wywiązał się odpowiednio ze swego zadania, przypi­
sać to należy głównie wystawcom, którzy na wezwa­
nie komitetu z uznania godną gotowością, nie szczę­
dząc trudów i ofiar, przyszli mn w pomoc i nade­
słali swe piękne zbiory i okazy, tudzież Radom po­
wiatowym, które przez nadesłanie grup etnografi­
cznych podniosły znaczenie wystawy. Komitet uważa 
więc miłym swym obowiązkiem wyrazić P. T. wy­
stawcom i wszystkim w ogóle, którzy czemkolwiek 
przyczynili się do podniesienia wartości i świetności 
wystawy etnograficznej swe najżywsze podziękowanie.

W Tarnopolu d. 28. lipca 1887.
K o m ite t W y s ta w y  etnograficznej.

Wszelkie losy
rządowe i prywatne

k u p u ją  i sp rzed a ją  pod oa jkorzystn ie jszem i warunka

SOlCAL i LILIEN
dom bankowy i kantor w ym iany.

Zlecenia  z prowincji  w ykonu ją  się  bezswłoci 
bez doliczenia, prowizji

P rzy jechali do Lwowa
d n ia  29 . lipca  1887 :

Hotel Angielski. A. W olfram  z Makoniowa. L. W in ­
nicki a Sitmiakowiec.  J .  Hubczak z Kałubza. L. Czechni- 
eki ■ P rzem yśla

Hotel to rt*  I .  Lahm ann a Hruszowa. W. Mie- 
rzeński z K rayw otu ł  O. J a n e r  i KI. dr.  Ż jw ick i  z T ar  
nopola  J .  k ł .  Sw id ryg ie l ło -Sw idersk i  z Pukienicz. M 
hr.  Łoś z Czyszek. M Zakrzewski z C zołhan  J.  Jęd rze -  i 
jowicz z Zurawiec.

Hotel Europejski. K. Swogetióski z Jaworowa. W 
Kwaśniewski z P rzem y ś la  B. Pad lew ski  z W arszawy. O. 
W ladimier z Bukaresztu.  B. Kraus a Wiednia.

Hotel Francuski. M. Yukowits,  B. S ch l ts in g e r  i 8 . 
H erz  z Wiednia. J .  Gromnicki z Buozacza. J .  Dobrzański | 
i  Od*ssy J .  Ebal ■ T ryes tu .  K. W innicki a T urad  S 
B ry s iew ic t  z T nrk i .  F. Madejewski z W iednia .  L. H o ­
szowski i  Cykowa C. Gebauer z T renazyna. 8 . Lówensohn 
z T arnopola .  W. B ogdański z Żurawicy. A. Hense l  z 
Stanisławowa. B. B udan z P rag i .  B. Górski z Wołoszo- 
wic. A. Gross z Biały.

we L w ow ie
poleca

najlepszy ^
v  beczkach 

po 167, 100 i 50  
kilogramów  

jakoteż  KI FSZTYŃSK IE|
WAPNO HYDRAULICZNE.

N ajtan ie j ! N ajtan ie j !

Wiadomości giełdowe.
Lwów dn ia  29. l ipca  (Z Izby handlowej.)  

I . Akeje ca sztukę.
płacą

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 213 50
Kolej Lwow.-Czern .-Jasska . . , . 222 50
B anku hypoteeznego gal.  po 200 zł. w ' a  275 -  
Banku credy t  galicyjskiego po 200 zł, w a 2 ) 1  -

I I .  L i s ty  z a s ta w n e  za  100 z ł .
Bauku hypotecznego ga licy jsk iego  6%  -  —-

.  5 %  . . 99 75
5 / o wyt KP/o pr. 102 75 

Banku urajowego 4 7 ,%  los. w 51 1 yę _
Towarzystwa kred. galtc. 5*|t . . . k , j  25 

„ kredyt,  gal. ziem. 4°/0 0550
kred. gal ziem. 5 %  los. w 371 10125

* kred .  g. ziem 4 %  los. w 4 17 ,  i. 92 50
,  kredytowego gal ziem.

los. w 52 I ’ /n .,9 _
kred. gal ziem. 4*|, los w 56 L 92

III. L isty dłużna za  100 c l.
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.)  3°/ 47 —
Ga!. Ł. kredyt,  włość. (d. 5 % )  27.°/„ J 41 _  
Ogóln. roln. kredyt,  zakł.  d la  Gaf i Buk 

fi0/ ,  los. w 15 lat

IY . Ob lig i ca 100 c l.
Indemnizacyjne g a i .uyj. 5°/0 m. k. . . . 104 . -
Kom banku krajowego 5 %  w. a. 1 ern. . 100. — 
Pożyczka kra jow a z r. 1873 6%  w. a. , 103.50
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , %  . . . 94/ .0

Y. Losy.
Losy miasta  K r a k o w a  17  _
Losy miasta  S tanis ławowa - g  50

Y I. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i ..................................................... 5.83
Dukat cesarski  ...........................................................5.88
N a p e l e o n d o r ............................................................... 9.92

żąda ja 
217.— 
226 —
28n -  
?16 -

10(1 75 
li 3  75 
9 7 . -  

102 25
96 50 

102 25 
93 50

1 00 .

9 3 . -

50.
44

1 0 5 .- 
101. 
105.50 
26 50

19.—
31 -

5 93 
5 9 8  

10.02

lEPccią-gl Isolejo^^r© .
P o d łu g  zegaru lwowskiego, od 1. ozerwea 1887 r.

T3= T
"O n

0 s  ® 83 E. "O0 0 0
=-i O

g f  §
Do Lwowa przychodzą:

cT 2 .  t-3 ^  .05 SP r£0
<  o* aerc

0 2.
-< r£C
® erc

Z Krakowa . . . .
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. na  Podzamcz. 
„ Czerniowiec . . .

5-50
1024
10-10
10-3

9 27 11-351 3-58 
3 05) 3 50 2-15 
2 28 f !  i 319

Ł i  3-30

8.34
Ze Zim. 
wody

Ze Lwowa o d chodzą :

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

10-44
6  10 
6-22 
6-20

410 1 4-50
10-25l *,=''12-3H 
I0'55 >■?» V08
11-06JS-1 12-22

2*25
408

7 58
Do Zim. 

wody

Przychodzą do S ta ­
nisław owa :

Ze Lwowa . . . . 9 34 6-35, 520
Odchodzą ze  S ta ­

nisław ow a :

1 ^  5|.srs
/ 0 0 
*6

Do Lwowa . . . . 6-36 9 35; 9-29

Do Lwowa przychodzą:
Z Uhyrowa, Stry ja ,  Stanisławowa, H u s ia ty n a  i Ła- 

wot,-. lego ociąg osobowy gods 1 > 35.
Z 0 ‘-vrowa, S try ja  i f  > 1 -iąg osobowy

gO (-  3 m. 09.
Z C ’ yrowa, S tan is ławow a,  S try ja  i H us ia tyna  po ­

ciąg osobowy godz. 4 m. 35.
Ze Lwowa odchodzą:

Do Chyrowa S try ja ,  Stanisławowa, B uczacza i H u ­
s ia tyna  poc iąg  osobowy gods. 11 m. 47

Do S try ja ,  Chyrowa i Ławocznego pociąg  osobowy 
godz. 7  m 20

Do S try ja  i Ławocznego pociąg  osobowy g. 6 m. 30.
Uwaga: Godziny osnaczone g ru b em i l iczbam i ozna­

cza ją  porę  nocną od godziny 6tej w ieczór  do 6 .5 9 m .ra n o
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|  Farby do malowania dachów
w najlepszym pokoście tarte.

Terowe tektury (,° Xl<-K'li‘l
III

/• J?’©rroxy cl czerwony lakier na  dachy. 
5\ Onyxyd. popielaty lakier na  dachy.

f  Maź pogazową. Ter drzewny.
p ięk n o-k asa  tanow ato-brunatne, najtańszy środek do pociągania 
w szelkich drewnianych na wolne powietrze wystawionych przed­
m iotów, jako to: budynków drzew nych, stodół, drzwi stajennych, 
narzędzi gospodarczych, wózków, stołów, ław ek i t. p. osobliwie 

przeciw zgniliźnie do polecenia.

Gwoździe do tychże.
SZCZOTKI do smarowania dachów

etsfa ltow e. 
C em en t i p ip s. 

f l  a p n o  hpJBraułiczne. 
W ia d e r k a  do  upn ia . 

Ulase do  p u sze n ia  p o z o r u  
pcleca:

Skład farb i handel materjałów

pod „Czarnym psem “ pod „Czarnym psenT

Rynek 1. 30 we własnym domu.
Na żądanie w ysyła chętnie bezpłatnie wzory z podaniem c e n , oraz i kom pletne cenniki towarów składów

swoich porto franco.

Realność w ie j s ł a
■ k lid i ją c i  się z 61 morgów g ru n tó w  pszen­
nych , z b u d y n ia m i w dobrym  stan ie  się 
zn ajdu jącym i, je s t  z w olnej ręk i do sp rz e ­
dania. B liie ze j w iadom ości udz ie li M J a -  
niazew aki w D zórkow ie , pocz ta  O bertyn 

3137 1 -2

FOLWARK
w O bertyn ie , m ujący 200 morgów pola, 
je s t  do sp rz ed a n ia  pod korzystnym i wa- 
rn n k a m i. W jednym  kaw ałka w szy s .jie  
pola, s  odpow iedniem i budynkam i. M ole 
zostać 17 000 przy  hipotece. B liższa  w ia­
domość u w ła śc ic ie la  S tan is ław a  B ursy  
w Kosowie. 3 1 %  1—5

O s o b a
uzdo ln iona  do p ro w ad zen ia  w iększej p r a ­
cow ni sna ien  d a m sk ic h , m ogąca p rzęd ło  
ty ć  odpow iednie  św iadectw a zechce się 
łask aw ie  porozum ieć co d w arunków  ob­
jęc ia  te j posady z p a n ią  A n ie lą  G oldow ą 
w 1 rz m y ś lu , w ja k  n a jk ró tszy m  czasie.

Wody m ineralne naturalne
A dm inistracja w P a r y ż u  

B o u l e v a r d  M o n t m a r t r e n r ,  
G r a n d e - G r i l l e .  Choroby lymfatyczne or­

ganów trawienia ,  z a to ry  wątroby  i ś le ­
dziony, kam ien ia  etc.

H o p i ta l .  Choroby organów trawieuia ,  o- 
c ię ia łość  żołądka, upośledzone trawie 
nie,  brak  ape ty tu ,  boleści żo łądka  

C e le s t in s .  Choroby krzyża, pęcherza  iwi 
ru  w moczu, podagry, cuarzycy  (dia- 
be tis)  wydzielania  b ia łk a  w moczu. 

H a u t e r h e .  Choroby krzyża,  pęcherza.
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 

, w moczu.
Żądać należy, aby nazwisko źródła  
znajdowało się na kapslach,

Dostać można we Lwowie, w aptece  
p. K. M ik o la e c h a , fi. MeDdrochowitza  i 
Goldbauma. 1670 8— 22

5 0 0  m a r e k ,  z ł o t e m
gdyby Grolicha maść na twarz  (krema) nie 
usunęła  nieczystości naskórae ,  a t o :  p i e ­
g i ,  o s tu d y ,  o p a le n ie  t w a r z y  i nie utrzy 
mała płeć  do starości  b ia łą  i m łodzień­
czo świeżą, To ma blansz ! Cena GO ct 
Główny sk-iau : J .  G rolich w Bernie (Mo 
r a w a ) We L w o w i e  w ap t  Z Ruckera. 
w Krakowie u W Redyku, w Rzeszowie 
u J. S ch a it te ra  i Sp. 1407 1— k

Marki pocztowe
sprzedaje,  kupuje ,  mienia i udzb-h  33 '/ ,  
prc. komisoweg - G. Zechmeyer, Niirnberg. 

|Marki kontynenta lne  około 2i4> gatunków 
po 40 ct.  za tysiąc  1027 14 15

Geld erhalten Ci?il- u. Mili- 
tarpersonen much in der 
Provln> von aOO 11.
aufw. muf 1—10 Jahre, 

ewiit. in kl. Kiiten i iickzahlbar. Adreeae: 
■f. t«urr€, Credit-GoschAft. G rai. I

Pomieszkania sk ład a jące  się z 6 ,  5, 4, 
3, 2  pokoi s przynależy tośc iam i, po­
koje kawalerskie, sklepy przy  ulicach 
B ra jerow sk ie j, "G ilew sk iego , K azi­

m ierzow skiej odnajm uje  Z arząd  realności 
Emila Bertemiliana B ra je ra , K azim ierzow ­
ska  37. 2294 28— ?

Farby olejne
gotowe do użycia i fachowo 

sporządzane
poleca

Alojzy Hubner
Lwrowr, ni. K arola Ludw ika 1.13.

dawniej cukiernia Rotlendera.

W d o b ra c h  Jank p o d  S z a th in a r-  
N e m e th i w  W ę g r z e c h , n a le żą c y ch  do 
m a jo ra tu  h ra b ie g o  H ad ik -B ark o o zy , w 
o d leg ło śc i 3 -m ilo w e j od n a jb liż sze j s ta ­
cji d ro g i żelaznej —  b ę d z ie  teg o ro czn y

zbiór owoców
m ian o w ic ie  : j a b łe k ,  ś liw e k  w ę g ie rsk ic h  
i o rzech ó w  w ło sk ic h  w  n a jlep szy ch  
g a tu n k a c h  —  w  tam eczn y m  o g rodzie , 
m a jący m  1 5 0  m o rg ó w  a n s tr .  o b ję tośc i, 
d ro g ą  z ap iec z ę to w a n y ch  o fe rt, sp rz e d a ­
n y m . O ferty  z d o łączen iem  w a d ju m  
w  w y so k o śc i 1 0 %  od o fia ro w an e j k w o ­
ty , n a le ży  n a d sy ła ć  n a jd a le j do d n i a '  
7. sierp n ia  pod a d r e s e m : An Graf 
Hadik Barkoczy’schen M a j o r a t s  
Yerw altangs-A m t in  Jank (Szatk  
m arer Com.) g d z ie  d a lsze  o b jaśn ię  
n ia  i  w a ru n k i  sp rz e d a ż y  b ę d ą  udzie 
la n e . 3183 3 - 3

Naturalne i czyste

Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ

zosta jące j  pod nadzorem i kon tro lą
król. w ęg. M inisterstw a handlu  

B iałe i czerwone, 
stołowre, deserowe i kuracyjne

T O K A J E ,
w ed ług  szczególnyeh cenników k tóre  roz- 

s e ła  Da żądanie  i poleca handel

ST. M A RK IEW IC ZA
we L w ow ie, 1576 5 - 2 4  

wyłączny zas tępca  dla Galicji

1na k o p ic e , sterty , lokom obile  
m ło ca rn ie , w ozy, okręty itp .

wyrabiają

Wolf P icks Sóhne
c. k . u p r z .  f a b r y k a  to w a ró w  tk a n y c l  
i f a b r y k a  m a t e i j i  n ie p r z e m a k a ln y c h .

Goltsch-Jenikan (Czechy).
1063 2 - 1 0

Premiowane na wy­
stawach światowych:
LondyD 1862, Paryż  
1867, Wiedeń i 873,

Paryż 1878.

F O R T E P IA N Y  NA Ri< TY 
we W IE D N IU  i na PR O W IN C JI .  

K O N C E R TO W E , SA LO N O W E  i K R Ó T ­
KIE  także p ian in a  z fabryki  znanej fli 
my eksportowej Gotfr.  Crum cr,  Willi 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450. 
500, 550. 600 do 650 zł. Fo rtep iany  in ­
nych firm zł. 280 do 350 zł, P  i a  a i n i 
od 350 zł. do 600 zł 1560 2-7
Clayier - Verschleiss  u L eih-A ns ta lt  A 
Thierfelder,  Wiedeń VII.  B urggasse  71.

75 ct. 
•b) „ 

1.25 „

1.75 „

2.50

E n g le r ti* K lein
fabryka bicyklów i tricykiów

angiel. 
systemów 

szczególnie 
welocypedów 

dla dzieci

we Wiedniu, VII., Łaiserstrasse 41.
I lustrowane  cenniki na porę r. 1887 

1138 da-mo i opla tn ie .  16 — 35

fabryka
wyrobów ceramicznych

utrzym nje na składzie

v»s Lwowie, ul. Sobieskiego 3 :

ś  PIECE=
kaflowe kolorowe i b ia łe,

Glintę o p i f i i r w a ł ą ,
Szamot mielony.

J .  N e u h ó f e r
nadworny op ty k  i mechanik

- w  O s s e x n i o -,v N 7 - c a , c Ł i ,  U S y n e ł s

(zastępca: B enedykt S ilbcrstein )

poleca największy w ybór po najtańszych cenach :
Okularów, cwikierów, lornetek  ręcz n y ch ,  lo rne tek  t e a t ra ln y c h ,  b nokli woj­
skowych, dalekowidzów. b a rom etrów  m etalowych i r tęc iow ych , c iepłomierzy  
d la  lekarzy,  fab ry k  chem icznych ,  browarów, g o rz e ln i ,  do mieszk-.ń ,  okien, 
o ranżery j,  łaz ienek  itd. itd. W agi do płynów jako t o :  Alkohol m etry ,  Sa- 
charom etry ,  wagi do oznac jen ia  w ódk i ,  c u k r u ,  p iw a ,  octu  , mlek < , nafty, 
wina, łutru. A renm etry  d la  nzm aitye ta  płynów. Dalokowid/.i- różnej długości, 
mikroskopy, uzkła powiększające ( lupy),  zwierc iadła  zwiększające, kompasy, 

zee t y s ło n e cz n e ,  m anom etry  i rm atu ry  do otiow parowych

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D !
I  i s truo .en ta  n iw e lacy jn i ,  stoliki pom arowe, ba rom etry  do ozu czania wyso­
kości. a s t r o l a b i a . cyrkle  kom ple tne  c zy . i reisee gi, I i bel le, u ś m y  miernicze, 
ca ló w k i ,  piony, rozm aite  maszyny indukcyjne z p rądem  s ta łym  i p rze ry w a­

n y m ,  rozmaite  ba terje  e lektryczne.
N ap raw y  przy r-ądów  optycznych i mechanicznych wykonuje tanio i sumiennie. 

Adres: Neuhófer, op t y k ,  Czerniowce.

W  połowie sierpnia  b. r. wyjdzie

K SIĄ ŻK A  DO MODLENIA
pod ty tu łem :

T A R C Z A  P O L S K A .
Książka ta w ydaną by ła  w W arszaw ie  potajemnie w  roku 1863  z po­

lecenia ś. p. ks. a rcybiskupa F ija łkow skiego , a jako w ydanie  tajemne, nie 
mogła być drukow aną w  takiej ilości egzemplarzy, by m ogła się znajdywać 
w rękach każdego P o laka  , któryby z tejże o w ybawienie  Ojczyzny r.aszej do 
stóp tronu KRÓLA nad królami modły swe zanosił.

P ra g n ą c  w i ę c , aby TARCZA POLSKA znajdyw ała  się w  każdym 
polskim domu , postanowiłem wydać takową po nadzwyczaj niskiej c e n i e , 
którą atoli dlii przedpłacającycll jeszcze więcej zniżoną podaję, a to:

Przy nadesłaniu należytości do 10. sierpnia b. r.:
z p rzesy łką  franco za recepisem :

Tarcza polska broszurow ana (nie o p r a w n a ) .................................
Tarcza polska opraw na  w szagren  z f u t e r a ł e m ..........................
Tarcza polska opraw na w  płótno z wyciskami i futerałem 
Tarcza polska opraw na w  skórę, z k lam erką  i złoconemi b rze­

gami , z f u t e r a ł e m .................................................................
Tarcza polska opraw na w  skórę, b a r d z o  o z d o b n i e ,  z wyci­

sk am i,  złoconemi b rzegam i,  k la m e rk ą ,  z futerałem, 
stosowna na upom inki z powodu najwykwintniejszej 
o p r a w y .................................  ........................................

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy, dostaną szósty bezpłatnie.
TARCZA POLSKA wyjdzie niezawodnie w połowie s ierpnia ,  wszyscy 

Szanowni Przedpłac ic ie le  franco takow ą dostaną.
P rzedpłatę  po podanych powyżej nadzwyczaj niskich cenach przyjmuję 

ty lk o  do 10, sierpnia  b. r., po którym to czasie cena stanowczo w dwój­
nasób podwyższoną będzie.

Zamówienia nadsełać  upraszam  :

D r u k a rn ia  •>. C za iń sk ie g o  w  G ró d k u .
Polecając Tarczę polską poparciu Polaków  i R usinów  pozostaję 

z szacunkiem J a n  C za iń x /> i ,
J198 1 — ? właściciel  d ru k a rn i  i wydawca, w Gródku.

Sayrlelinera  ź r ó d ło  w o d y  p o r 1 M ej

Hunyadi Janos
analizowana przez Liebiga, Bunsena, F rezen iu sa , tudzież jako wypróbowa­
na i wyśmienita  ceniona przez znakomitości medycyny, a t o :  Bambe'ge- 
ra ,  Koranyf, Lornisera , Moleschotta, Virchowa, Scanzoniego, Fauvela, Botkl- 
na , Zdekauera , Kosińskiego , Chałubińskiego, Szokalskiego, Hugenbergera, 
Nussbauma, Esmarcha, Schultzego, Wunderlicha , Friedr e icha ,  Spiegelberga 

i iunych zas ługuje  słusznie nc polecenie , jako

najskuteczniejsza,  i l ia jnyśm.  ze wszystkich  wód gorźkich .

U prasza  się zawsze żądać wyraźnie 3106 24—30
„ S ax lch n era  naturalnej wody gorżk icj“

ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód m ineralnych  i w wielu ap tekach .

W łaś c i c i e l  : Andreas Saxlehner w Budapeszc.e.

Jlu iitrirU ' pcitfrijuift JTu- M i 
W P W fi! fluMJrlir Ja iitiliu .

“ n i w p t ' " -
Dfunatlid) 2 reid) illuj tiutf Jjy-)Te.

Jr& fó £>tft l i i i t  5 0 'p fn . — SO ftr. ii.itb  
=  70 (sto,

SDiufici hafit żliiSftattung. ^-cijchiDe 11 nter ha 11 u iuj-?Uw-i iItc. ^nter» 
efjnnie 'łluijai.u- nuo fiffni (Mrbictcn brr ifitmitur, .Minifl u. 56iiirn« 
idmft. '31 u v OriginoIOeitriiąr cer bciim uub beliebteflcn -Sdnii:ftcller 
imb ftiintilcr. — ^cb to  vc f t  orc i  bcjoiiScrc ttuiiflbetlrtnen, 
iDODcn cinc łiidjlbrutfrcpto&ifction uon Ijcruoriagenbem 46ertf)e.

Tgl« c-.iic .ęirft ift Sdjit-ncn unb mirb ju r  91nfid)t frei inS 
.dUBT-:- gcliefcit. lloocllcn oon W. Btrgtr,  W. Jcnltn u. f. tt>. u. f. m 

, . ^ o v in & c “ . € i n c  ncnc Ztopcllc poii i^rwll (£(hllt’i n .  j, 
-  ■■luinriuciiW uei aUnt 23iid)t)anblungen unb s4>ohanftaltrn.

Bittnera nlopek ziołowy ScłmeeBerg,
wi-dlug U karskiego inzepisu ze świeżo w yc iśn ię tych ,  leczn iczych ,  po na j­
większej części podczas kw itn ien ia  zbieranych ziół a lpe;sk  ch z góry Sclinee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od | rz  iszło 30 la t  jako pewny 
i szybko d z i a h j ą c y  środek na zas ta rza ły  k a sz e l ,  d łu g o le tn ią  chrypkę, z,fie- 
gmienic, koklusz, katary  i zapalenia k r tan i  i przewodu oddechowego,  zapa l­
nym i chronicznym katarom p ie rs io w y m i  p łucnym , kaszel k rw is ty  i tuberku ły  

SSF -  C en a  llns/.ki 1 z ł .  25 ct.  w. a.
Biti nera Schneeberski  uiopek ziołowy jest  zawsze do nabycia:  

w e  L w o w ie  w  a p te c e  P .  Mikoh-iscLa.
Główny skład  w y sy łk o w y :  G l o g g n i r z , Niższa A u s t r j a ,  w aptece J u ­

l iu sza  B i t t n e r a .  3136 5 —10

3156  7 -  10

ILT a , l a / t o

p |ie i i
ątis f̂|a ris

. N e i i e r A l a i k / )  
(MeldBarkil \ X

1  s t ^ r

s t a n i k ó w  L° i6 S  w.'a4

C e n t u r a  po 6 ,8 ,1 0  d0 12.
P rzy  zam ów ieniach listow ych  u jra sza  I 

się o p rzy słan ie  m iary  w c e n ty m e tra c h :.!  
1) objętość p ie rs i i g rzb ie tu  pod ram io-;! 
nam w zięta 2) objętość k ib ic i ,3) objęto- F 
śc i bioder, 4) d łu gośc i od m iejsca pod 
ram ionam i do kioici. M iarę należy  brai . 
po sukni. 3091 2 —?

C e n y

nowości na suknie i kostjumy
w największym wyborze poleca najtaniej

Magazyn Schayerów

9 0 * C M 0 « 0 « 0 * t « 0 « 0 « 0 « 0 « 0 « 0 f

•  Wszelkie papiery wartościowe *
i  h i i o n e t ^

kupuje  i sprzedaje 

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h

AUGUST SCHELLENBERG
8 Dom bankowy i kantor w jiu ia n y . ^

W yd a w n ic tw o  g a ze ty  losow ań „ N a d z ie ja 11. 7

•O0O#O9O#O9O# • •0#0#00#0#M i
W I N A  S Z A M P A Ń S K I E

Extra (demi-dour)  Extra-Dry (sec) Cremant Rość (demi-doUN)

f i r m y  G E O R G E  G O U L E T  w r e i m s

3145 d o s t a w o y  d w o r ó w :  2 12

Cesarzowej lndyi  i Królowej W .  C rytaui i ,  
Króla H o le n d er sk ie g o ,

Następcy  Tronu Angie lsk iego  K s Walii.

Handlowa Akadenra w Pradze.
N astępny rok szk olny rozpoczyna się dnia 1(». w rześnia.

W arunkiem  przy jęc ia  je s t  przedłożenie świadectwa z pos tęp o w eg o  
u k o ń c z e n ia  c z w a r t e j  k lasy  ś r e d n ie j  s z k o ły .  Ukończeni uczniowie a k a ­
demii handlowej są uprawnien i  do odbycia jednorocznej srużby ochotniczej 
w wojsku. W razie  choroby znajdą uczniowie w domowym szpita lu  opiekę 
bezpłatną .

W pisy odbywać się będą od 10. do 15. września  codziennie od 8 . do 
12. godziny. Na nstne  lub p isemne zapy tan ia  udz ie l i  kance lar ja  dyrekcji  
Altst .  F h i s c b m a r k t  nr. 8 nowy, każdego czazu o b jaśn ien ia ,  jak  niemniej 
p rospekty .

Z p o lec en ia  p rz e ło żo n e g o  g r e m iu m  h a n d lo w e g o :

1404 2 - 2  Dr. E rnst K< m li cli . dyrektor .

Do wyniszczenia raz na zawsze grzyba domowego
p o lecam  w y p ró b o w an y  śro d ek

ALICHENIA
oils/,ezpgólni‘-uv za s w ą  n i e z w y k ł ą  s k u t e c z n o ś ć  l ic  n e n i i  m e d a l a m i  z a s ł u g i  

N a  10 metrów k w a d r a t o w y c h  p o w i e r z c h n i  z a j e t e j  g r z y b e m  d o m u  , 
w y r n ,  w y s t a r c z a  2 5  k i l o  „ A . L 1 C H E N 1 I . '  K ilo  4 0  ct. kamionka 50 ct  
P r z y  z a m ó w i e u i u  1 0 0  k i lo  n a r a z  n i e  l i c z y  s i ę  za  n a c z y n i e .

J A N  I H N A T O W I C Z
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 

we Lwowie, ul. Kopernika I. 3.

Ostrzega się przed fałszerstwem.
Sprzedaż  jedynie  w zielono opieczętow. i niebiesk. e tyk ie tow anych  paczkach.

astyłki na trawienie de Bil a.
W yborny środek na 7gagę, katary żołądkow e, 

zw ichn ięte traw ien ie w ogóle.ty O
Skład we wszystkich band ach w ó l  m in e ra ln y c h ,  w aptekach 

1405 i d roguerjach . 4 — 6
S y r e U  c j  > ź r ó d ł a ,  - w  B l l l n l e  (Czechy).

P

w e  L w o w i e . i i

HAMBURGSKO-A; JERYKANSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJMŚ ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikacya pocztowa
pomiędzy HaiTiburgiBiu a Nowym Yorliiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H £ivr£Tu a N o w y m  Yor ki r t ni

H . A  . ^  w każdy w t o r e k ,
... k  pomiędzy Szeseciaeńi a Nowym Yorkiem

('° - tygodnie,
iiomi«',zy Hamburgiem a I ndi ami  Zach.

:v ^ razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe t.e£0 Towurzystwa podaje b a r d z o  d o b r ^  

b p  o s o b n o ś ć do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e a t  z n a k o m i t e .

Bliższych objaśnień udziela Jan M itschek , s edj to r  w Odcrbergu,
(1 0 4 7 ) d w o r z e c  k o l e j o w y . 1853 15#-: 2 |

N ow y p«atentowany 1193 2 7

narowy aosrat miBKCjł
i

i

ustaw iony ,  wł ustawić się m i j ą c y :  
w c. k .  w o jsk o w y m  s z p i t a lu  N r .  1 ive W ie d n iu ,  w R a ­
dzie mie jskiej  w  K a r l s b a d z i e ,  w Radzie m iejskiej  w 
G r a c u , w konwen ie Braci m iłosie rnych  w U ieszynie  itd  

C e n y  w i e l k o ś c i  N r .  I .  2 9 0  z t r .  w .  a .
„  N r  I I .  175  „

Dokładne p ro sp ek ta  na tychm ias t  na  żąuanie wysyła  
B r T i c i c n . c r ,  in ż y n ie r .  

fabryka dla centr ogrzewania zakładów wodoolągowych I  gazowych 
w e W ie d n i u ,  I I I . ,  B a u m g a s s e  5.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z lrukir ni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


